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O Kongres Ludowy.
„Służm y poczciwej spraw ie, a jako kto może, 
„Niech ku pożytkow i dobra wspólnego pom oże".

Od samego początku ruchu ludowego roz­
brzm iewa potężny głos domagający się zjednocze­
nia wszystkich chłopów w jedno wielkie stron­
ił.ctwo ludowe. Od samego też zarania icgo ruchu 
aż do doby dzisiejszej, jakby na przekór temu 
głosowi, toczą się namiętne walki partyjne.

Z każdym rokiem
coraz więcej przybyw a partyj,

Z których każda czuje się być powołaną do zba­
wienia Polski na swój sposób. Płonne ścierania się 
Ich z sobą wypełniają oddawna przeważną część 
czasu, przeznaczonego na czyn żyw y i wydatną 
działalność państwową — pochłaniając cały zasób 
energji, na inne cele nam danej.

Każdy bezstronny, kto siebie i drugich łudzić nie 
chce, przyzna, że punktów stycznych u nas ma- 
fo — rozbieżnych j zdrożnych oopędów moc wiel­

ka. Ujrzawszy się zewnętrznie niepodległymi, nic 
potrafiliśmy rządzić się roztropnie, nie zachowu­
jąc w działaniu takiej łączności, jaka siłę pańslwa 
stanowi.

Wolność... to słowo wymawiane ze czcią przez 
dziesiątki lat, ten symbol wszystkich narodów, 
dziś różni różnie pojmują.

Jedni — a tych jest moc wielka — widzą ją 
tylko w kłótniach politycznych i w zbytnio wy­
bujałym indywidualizmie, który nic pozwala im 
podporządkować swego „ja“ dobru ogółu. Ir.ni po­
nad nią stawiają swobodę ducha dla zaspokojenia 
swej własnej, źle pojętej ambicji.

Jednak jednym z największych powodów dzi­
siejszej nędzy wsi, to ten, że

dziś w Polsce niema stronnictwa prawdziwie 
ludowego,

bo jedne z nich idą na łańcuchu prawicy, inne w 
kajdanach żydo-bolszewickich.
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Żądza wywyższenia się, a stąd poucinanie nóg 
innym i wspinanie się na ich barkach, by jak naj- 
pocześniejsze zająć miejsce w hierarchii społecz­
nej, a stąd nienawiść i pogarda dla drugich.

Walki stronnictw Indowych 
toczą się wszędzie w każdym zakątku ziemi pol­
skiej, tak, że śmiało rzec można, iż niema wsi, w 
którejby nie ścierały się dwa lub trzy  prądy — a 
nawet więcej. Widok to straszny. Tak jedni jak 
i drudzy

oszukują ind
pisząc szumne słowa, których w czyn nie wpro­
wadzają. Jedni i urudzy stają przed swymi w y­
borcami a fałszywie zeznając uchwalają szumna 
rezolucje. Dziś przyjeżdżają do danej miejscowo­
ści przedstawiciele jednej partji, uchwala się im 
wotum ufności. Jutro hrni, w yraża się im cześć a 
pogardę tym co wczoraj byli. Na trzeci dzień jesz­
cze inni odjeżdżają w  honorach i zaszczytach i tak 
zawsze.

Na każdym kToku widać 
zanik krytycyzm u i odporności duchowej, 

paraliżujący dobre wysiłki. Chcąc być sprawiedli­
wym , muszę wyznać, że dziś w szystkie strotaii- 
etw a ludowe dążą do tego, by  w imię rzekomego 
„postępu*4, rozszerzyć w społeczeństwie nienawiść, 
by  wyjałowić umysły a w  duszach zburzyć to, co 
miało w nich swe ołtarze — a natomiast nie zbu­
dowawszy nic, usiłowały skrzywić poczucie bra­
terstw a judząc w narodzie jednych przeciw dru­
gim.

W styd człowieka ogarnia, gdy słucha tych co 
stoją a raczej mają stać — na straży praw naro­
du, a którzy nie dbają o to, by dla dobra państwa i 
ludu wykorzystać dane im przywileje.

Czyż w takich warunkach dziwić się należy, że 
lud polski, ten lud złączony silnemi węzłami mi­
łości i wspólnoty duchowej, żywić musi uzasa­
dnioną świadectwem bezczynności, nieufność do 
tych wybrańców, co chcąc przodować, nie mają 
dla niego bratniej miłości? — że z tej szczerej 
chłopskiej piersi wydziera się straszny okrzyk 
rozpaczy. Ten okrzyk wywołała boleść serdecz­
na, srogie doświadczenie życiowe i zawód głęboko 
w duszy odczuty.

Opowiadają, — żc gdy wkrótce po śmierci Mi- 
ckiuwicza, jeden z jego wielbicieli, ujrzawszy w  
jasnowidzeniu ducha wieszcza zapytał: „Mistrzu, 
czy Polska będzie kiedyś wolna?4', usłyszał od­
powiedź:

„Będzie, ale nieszczęsny, kto tego dożyje44.
Przepowiednia ta współczesnym w ydaw ała się 

niejasną i dlatego nie rozeszła się w szersze koła. 
Dziś nam, cośmy dożyli tej chwili, przedstawia 
się ona prostą. Jednak oni, którzy nie wyobrażali 
sobie i nie mogli wyobrazić, jakżeby kto czuł się 
nieszczęśliwym w wolnej Ojczyźnie, nic dziwnego, 
że nie pojęli tej przepowiedni.

Dziś my nieszczęśliwi jesteśmy, a nieszczęśliwi 
dlatego, bo nasi posłowie zapomnieli o pracy i o 
tern, że ten chłop siermiężny to przyszłość i na­
dzieja powstałej Polski, podstawa i rękojmia jej 
bytu, że to ten „lud kmiecy, co ją dźwigtiie s,wemi 
pleey“

J^D łużej tak być nie może. Nareszcie musimy «ru 
zumieć, że rozbicie ludu na kiika stronnictw, na 
dobitek nawzajem się zwalczających, tylko szkodę 
ludowi przynosi, szkodę tem większą, im bardziej 
zw artym  się staje obóz wrógów luau. Sztucz*r 
podtrzymywanie dzielnicowości w ruchu ludo­
wym, jest sprzeczne z najistotniejszym interesów 
ludu, który jest jeden i jedne ma potrzeby i ono 
w znacznej mierze siało się przyczyną, że w ste ta- 
uietwo w ostatnich czasach butnie podniosło gto 
wę, bo przecież łatwiej pobić kilką małych grup, 
niż Jedną wielką, karna i cehi Sv iadom ą armję

W szyscyśm y synamł jednej Ojczyzny, której 
ziemię 2 rosiła krew  najlepszych jej synów, którym 
milszą Ona (ojczyzna) była aniżeli kariera ży­
ciowa.

Idźmy ich przykładem i weźmy się raz <to redl- 
nej pracy.

W szystkie stronnictwa ludowe powinny zwołać 
wielki Kongres Indowy, 

na k tóry  powinni przybyć delegaci i lud z oatej 
Polski oraz posłowie wszystkich stronnictw lo­
dowych.

Na takim kongresie po wypowiedzeniu swych 
zdań stronnictwa powinny uzgodnić sw e progi v  
my i w tedy mając już jeden wspólny program, po­
winny w  im»ę dobra państwa i ludu

stw orzyć jedno wielkie polskie stronnictwo 
ludowe.

Na tym kongresie lud powinien •
wybrać sobie wodza, 

któryby go poprowadził ku lenszej przyszłości, tNf 
komu nic powinno zależeć na tem, czy wodzem 
tym  zostanie zwolennik tego czy owego dzisiej­
szego stronnictwa ludowego, lecz każdy złożyw ­
szy swe ambicje na ołtarzu dobra ogólnego powt- 
nien zgodzić się z wolą ludu. Co pnw dn. w.ei* 
będzie takich, którzy fałszywą dumą wzdęci ułe 
zdobędą się na to, lecz to pscudopatrjoci, umiejący 
tylko schlebiać sobie I drugim, gardłując pustemi o 
pracy dla Ojczyzny frazesami. Tych lud wykreśli 
z grona swego i z listy ludzi uczciwych.

Kochani Bracia! Napisałem tych kilka słów, w y­
nurzyłem to co czulę, myślę i co z dnia na dzicu 
każdego przygniata. Dlatego też proszę Was 
wszyscy — czy to „Piastowiec44, czy ze „Związku
l.udowców44, czy „Wyzwoleniec" niech każdy żą­
da na zgromadzeniach i wiecach zw  dania wiel­
kiego kongresu ludowego przez wszystkie strou- 
nictwa ludowe, a w tedy gdy zgoon.e sobie pofl*- 
mv dłonie, to nasza męczarnia się skończy, bo k a­
żdy odczepi od siebie owe nasłany, co go pętają, 
w kale obłudy, pychy, zawiści lub sobkostwn 
nurzając. Gdy Się złączymy razem, to zgoda i um­
ieść starczą na usypanie waiu obronnego, prze­
wyższającego szczytem wieże świata, a tak spo­
istego, że wraże strzały  przebić go już nigdy rle  
będą w  stanie i w tedy PoLka znow jak za Jagieł- 
lunów i P iastów  będzie szczęśliwą, potężną i b o ­
gatą i to tem szczęśliwszą, że to jnż nie Polsku 
szlachecka, P o h k a  przywilejów, ale Polska Luto­
w a i demokratyczna, Polska pracy.

Stanisław Zdąbłase.
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Uwaga: Podaliśmy arlyku? p. Zdąblas.za bez 
zmiany, zgodnie z jego życzeniom, u w j.ledni uic 
szlachetne pobudki i Lruc.ioje Mitora, chociaż nie 
wszystkie jego zarzuty przeciw teraźniejszym 
sternikom stronnictw ludowych podzielamy. Wnio­
sek, łby. wielki kongres ludowy z całej Polski po­
łożył kres walkom między partjami ludowemi, u- 
ważamy za dobry, ale kongres taki mógłby się 
wdbyć dopiero po bardzo dokładnych przygotowa­

niach i na zupełnie jasno określonych warunkach, 
i tak, aby wpływ jego uchwał był potężny, zmu­

szający do posłuchu. W przeciwnym razie, kon­
gres doryw czy mógłby raczej jeszcze powiększyć 
chaos i zaostrzyć walkę w cw nętrzną. Niechże 
rzesza chłopska nad tein rozmyśla, a my chętnie 
pomieścimy dalsze głosy w tej najważniejszej 
spraw.c. Przyjaciel Ludu.

Dlaczego tak źle w Polsce
i kiedy będzie dobrze.

Gdy kosztem nas, ofiar światowej wojny, p o ­
wstała z grobu wolna nasza Ojczyzna, to my 
zmęczeni trudami blisko 5 letniej wojny, nie sta­
nęliśmy i nie wytyczyliśmy drogi ustroju, na któ 
rym to prawa Ojczyzny powtnne się opierać i nie 
wyczyściliśmy tej drogi z śmieci śród wiecznych 
i nie wykorzeniliśmy tego chwastu wyrosłego na 
ziemi ojczystej, ducha pańszczyźnianeg} i ducha 
niewolnictwa. Cała Europa to wykorzeniła, tylko 
my w Polsce zostali w tyle za wszystkimi naro­
dami. I to dlatego się tan stało, że gdy ujrzeliśmy 
wolną naszą Ojczyznę, rzuciliśmy przedwcześnie 
broń, którąśmy narabiali 4 czy 5 lat, a chwyci­
liśmy s-ę ciężkiej naprawy swoich warsztatów 
pracy, odbudowy popalonych domostw i całych 
wsi, chwyciliśmy się uprawy odłogów. Przy tej 
mozolnei pracy zapomnieliśmy o polityce, zapom ­
nieliśmy uwagi zwracać na ducha pańszczyźnia­
nego.

Dokonaliśmy zamierzonego celu, uprawiliśmy 
odtogi, odbudowaliśm y o własnych siłach spalone 
nasze wsie i gdy to wszystko zrobiliśmy, zamiast 
dobrobytu doczekaliśmy się ogrom nej nędzy. Bo 
wtenczas gdy my pracowali tak zawzięcie nad 
napraw ą zniszczonych przez wojnę naszych war­
sztatów pracy, to chytry kapitalista, fabrykant 
uwinęli s.ę koło nas, wyssali z nas żywotne soki, 
pozostawili z tej masy chłopa i roootnika żywy 
szkielet odarty prawie ze skóry. Z niewyklinowa- 
nego przez nas śmiecia tyle tego narosło, 2e nas 
te  śmieci powstrzymały w postępie z d jcnem  
cza {u i naw et wtył nas cofają.

Gdy my pracowali najspokojniej podniósł się 
ten przeklęty duch pańszczyźniany średnio-wieczny, 
Zgrzytnął kłam., zażądał króla, tytułów książęcych 
i  hrabiowskich, zaczął organizować PPP, polskie 
pogotow ie pańszczyźniane, zaraz mu stają po- 
fctuszni generałowie i posłowie nasi, newet i mi­
nistrowie niektórzy byłego rządu pana Witosa, 
składają przysięgę w kościele Kapucynów w War­
szawie, ze zniszczą wszystkie otdynacje wybor­
cze i prawa zdobyte przez lud, a stojące na prze 
szkodzie przeklętemu duchowi pańszczyźnianemu

Nie dopiął jeszcze teraz tego celu zamierzonego 
tfuch pańszczyźniany, bo prawu niby stanęło 
w poprzek jego planów.

ły k n ą ł też i zgrzytnął kłami; i drugi dach nie­

wolnictwa o wszechświatowym programie bolsze­
wickim, składający się przeweżnie z źydow, b a i- 
dytów, złodziei, z ludzi którzy nie chcą pracować 
tylko jeść zadarmo, żyć drugiego pracą.

O )a te przeklęte duchy stanęły kiami do siebie 
i gotowi oba rozpocząć między sobą piekielną 
walkę.

O co?
O nas chłopów spoKojnie pracujących, aby nas 

chłopów porobić niewolnikcmi, abyśmy na nich 
pracowali*

Czyż bracia chłopy mamy być trupem dla ich 
żeru, czy mamy patrzyć z załoionem ' rękami na 
tę walkę m rd zy  n.mi o naszą skórę?

Przecie bracia chłopi już wypoczęliście po tru­
dach światowej wojny. Gdy owe dwa duchy staną 
do walki z sobą i zaczną tę walkę, musimy sta­
nąć jako trzeci i zniszczyć w proch oba te prze­
klęte duchy. Uda się nam ich łatwo pokonać, bo 
my iuż tego dokonali na wrogach Ojczyzny, to 
i dokonam y na wrogach naszej wolności I Bądź­
my pewni, siedźmy cicho, a przygotowani, źe 
przyjdzie chwila, w której przyjdzie nam z po­
mocą duch wolnościowy, duch czasu który kro­
czy naprzód. Sam Pan Bóg tak kieruje.

P io tr  G urga 
wieś Róża pow. Pilzno.

Do młodzieży wiejskiej,
P arę  sló% g o rzk ie j p raw dy.

KOiYLBORNIA, pow . K rosno. Każdy dziś przy­
zna, że z naszą nadzieją — młodzieżą jest nie 
bardzo różowo, zaprzeczy tem u chyba ślepy. Z a­
patrywania co do przyczyn są rozmaite. Je d li  
twierdzą, źe winę główną ponoszą rodzice, po­
zwalają oni bowiem swoim podrostkom przeby­
wać wieczorami poza domem, gdzie spotykają zte 
i demoralizujące towarzystwo. Inni twierdzą znowu, 
iż przyczyną ociemniania młodzieży są ochronki, 
bo w ochronkach tych głoszą mniszki „nauczy­
cielki* nie znające wcale życia, nie mogą swych 
pupilów odpowiednio do niego przygotować 
W ochronkach tych — dowodzą oni dalej —
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mniszki uczą tylko bezmyślnego klepania pacie 
rzy, straszą djabłem i piekłem, a do  wychowania 
właściwego uwagi nie przywiązują, a to  z tej 
przyczyczyny, iż pne same studjów nie posiadają.

Musimy i to  przyznać, że przyczyną demora 
lizacji młodzieży jest próżniactwo, na którem wy­
rastają wszelkie zbrodnie. Ponieważ nie wiedzą, 
co mają począć z wolnym czasem, zbierają się 
więc wieczorami w kupki i tam właśnie wylęgają 
się i wykluwają wszystkie zbrodnie.

Jest to fakt nad fakty, iż jednym z najważniej­
szych powodów zdziczenia młodzieży jest brak 
w kszta łeen ia . Chłopak wiejski, który ukończył 
szkołę powszechną, nie troszczy się wcale o dalsze 
wykształcenie, nie dopełnia swych wiadomości 
w jakimś kierunku fachowym, zdaje m a się, że 
już wszystkie rozumy pojadł, a wykształcenie 
swoje dopełnia wyprawianiem różnych psot i aro- 
ganokiem zachowaniem wobec starszych itp.

Stwierdzam tylko fakt, iż moralność wśród mło­
dzieży wiejskiej stoi teraz bardzo nisko i zara­
dzić temu trzeba. Zająć się  z a ś  tem  m u szą  sam i 
ch łop i, bo w przeciwnym razie zejdzie młodzież 
na bezdroża i nastaną czasy średniowiecznego 
zdziczenia, a w ślad za tem upadku gospodar. 
czego i niewoli.

Rodzice w pierwszym rzędzie powinni czuwać 
nad tem, aby synowie ich nie spędzali wolnego 
czasu bezczynnie. Należy zasypywać ich gazetami 
i książkami postępowemi, wypożyczonemi z Czy­
telni Ludowej, która to powinna się w każdej 
wiosce znajdować. W każdej wsi powinni starsi 
zorganizować kółka samokształcenia, Koła mło­
dzieży, w których prócz zabaw, mogłaby kształcić 
Się słuchając od czasu do Czasu wykładów nauko­
wych, urządzając przedstawienia amatorskie i t. p. 
Młodzież wiele skorzysta i uchronioną zostanie 
o i marnowania czasu tak drogiego, a starsi zaś 
nauczą się od swych synów patrzenia na dzisiej­
szy świat dzisłejszemi oczyma i rozwiązywania 
bieżących zagadnień życiowych nie miarą z przed 
lai trzjdziestu, lecz z dnia dzisiejszego.

Raz jeszcze powtarzam, że r h ten należałoby 
silnie zapoczątkować wśród społeczeństwa na. 
szego.

Pozdrawiam wszystkich Czytelników Przyjaciela 
Ludu. D ługosz Paw eł.

DOYIINIKOW1CE, pow . G orlice. Z wielką ra 
dością przeczytałem w Przyjacielu Ludu wiado­
mość, że Akademicka Młodzież Ludowa w całej 
Polsce organizuje się do podjęcia pracy obyw a­
telskiej dla budowy nowej Polski Ludowej. Jak 
najprędzej powinna by Młodzież Akademicka za­
brać się do nawiązania stosunków z wiejską mło­
dzieżą w celu urządzania zjazdów powiatowych 
młodzieży dla wdrożenia pracy oświatowej i spo 
łecznej, aby ile możności w każdej gm inie pow 
stało jak na.rychlej towarzystwo dla urządzania 
pogadanek, teatrów amatorskich, czytelni a także 
różnych praktycznych kursów gospodarczych itp. 
Tu i ówdzie próbują księża tworzyć .związki 
młodzieży*, ale to  się nie udaje i nie uda, bo 
i wpływ księży z różnych przyczyn podupadł 
i młodzież nie otworzy przed nimi serca. Wyjątki 
nie wchodzą w rachubę. Więcej mogłoby zrobić 
nauczycielstwo, ale ani chęci ku temu nie oka­
zuje, ani przeważnie potrzebnej powagi nie p o ­
siada. Stara to  zresztą prawda, że .n ik t nie może 
' yć prorokiem między swymi*. Najłatwiej i naj­
skuteczniej udałaby się ta praca Akademikom Lu­
dowcom, bo młodzi z młodymi najlepiej potrafią 
się porozumieć.

Sprawa to  jest bardzo ważna i bardzo pilna. 
Bo trzeba wyznać szczerze, że teraźniejsze s to ­
sunki pośród młodzieży wiejskiej są bardzo nie­
zdrowe i dla przyszłości narodu groźne. Zuch­
walstwo, rozpusta, pijatyki i różne aw antury są  
na  porządku dziennym. Starsi okazują dziwną 
obojętność na widok tego rozwydrzenia a żyda 
stwo dla zysku ułatwia demoralizację. Żadne ka­
zania ani perory na to nie poradzą, trzeba tylko 
umysły i energję młodzieży skierować umiejętnie 
na właściwą drogę. Najłatwiej może się to udać 
Akademikom Ludowym. Cały naród, a nawet 
i rząd powinien w tem Akademikom Ludowców 
dopomóc.

Młodzieży Akademicka I Zostaw starych z tdh 
polityką ich losowi, a sarna chodź do nas na wieś 
organizować młodzież do nowego życia.

T adeusz  P rzybyłow icz
Dom inikowicc, p. K obylanka  kolo Gorlic,

WE FRANCJI masz brata, napisz do niego, niech 
ci dopomoże w płaceniu prenumeraty.

Co piszą księża Jezuici.
W zakrystiach sprzedawana jest masowo po­

między dewociarzy i dewotki świeżo wydana bro­
szurka ks. Jezuitów z „Głosów Katolickich*' za 
luty b. r. pod tytułem: „Co mówią o księżach'*. — 
Pełna to chytrości i wyrafinowania broszurka, ma­
jąca za zadanie zohydzić pisma ludowe dążące do 
uświadomienia chłopów.

Broszurka rzeczona podzielona jest na 6 roz­
działów: •” %

I. Ksiądz a  Kościół to co innego.
II. Księża trzymają z panami.

III. Księża odstąpili od ideału Chrystusa.
IV. Księża źle żyją.
V. Księża łupią Hid.
VI. Ksiądz w pojęciu katolickieni.
Na wszystkie powyższe pytania Jezuici odpo­

wiadają istnie po jezuicku tj. w ykrętnie i ktoby wie 
znał tych naszych jegomoścłów, powiedziałby, to  
ci słudzy ołtarza to święci męczennicy, do któ­
rych chłop powinien wznieść ręce i modlić się a a  
kolanach tak jak to czyni przed świętym  o b razę* .

Oszczędzam „Przyjaciela Ludu" dla jnw eh
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spraw ludowych, toteż w jak najbardziej stresz- 
«,zotiYcn zdaniach chce odpowiedzieć na owe wy- 
srooy Jezuitów, a może Bóg pozwoli, żc z w y­
świetlenia tego odniosą pożytek i sami Jezuici.

W  roz. I. w yw ody obracają się około zdania, żc 
„bez księdza mema kościoła". Ależ zmiłujcie się je­
gomoście! tego żadne pismo ludowe nie zaprzecza. 
Kościół musi mieć kapłanów— ba, ale kapłanowi 
ate wyzyskiwaczy chciwych złota, zaszczytów, a 
w  dodatku egoistów. Takich, złych kapłanów ko­
ściół rie  potrzebuje i nic potrzebuje ich ubogi lud. 
B ez kapłanów niema Kościoła", ale czy istnieje 
Kośuoł ocz wiernych? Tak jak sa potrzebni ka 
piani, tak też są potrzebni i wierni i gdy wam tych 
wiernych zabraknie t. zn. gdy dla waszego nic- 
godziiw ego postępowania z ludem — ind tcir od 
jrtfcs się odwróci, to cóż sami jesteście w arci? T y­
le co głowa bez ciała, król bez państwa. Patrzcież 
ftedy, abyście nie pozostali sami na dobrach ko­
ścielnych bez owiec.

Rozdział Ił- omawiając sprawę trzymania z pa­
cami przedstawia ten stosunek iako konieczny dla 
pozyskania dusz pańskich... Naprawdę wesoło się 
■zabawiacie w tych „Glosach Katolickich" i widać, 
i e  jeszcze macie tego chłopa za bardzo głupiego, 
skoro sądzicie, żc takim argumentem usprawiedli­
wicie swój stosunek z panami. Zimytać tli jednak 
wypada, czy za czasów pańszczyżuianycn Kicoy 
ko bito chłopa, niby bydlę, trzymaliście z panami 
także tyiko dla p o zy sk a j a pańskich dusz? Historja 
powiada inaczej, jakie cele wytyczne miał ten sto­
sunek. Konstytucja 3-go Maja zapisała, kto najbar­
dziej przeciw mej walczył. Teraz mamy najśwież­
szy znowu dowód w  niedoszłym faszyzmie czy i 
ten; także ksieza poszli dla pozyskania pańskich 
dusz? Czy udaremnianie reformy rolnej a zw łasz­
cza parcelacji „dóbr martwej ręki", czy także ma 
Pa celu pozyskanie dusz pańskich? Za wesoło się 
zabawiacie...

Rozdział Iii. Twierdzą, że księża nic odstąpili oc£ 
ideałów Chrystusowych, bo Jezus Chrystus dai im 
zapewnienie „oto Ja jesteni z Wami aż do skoń­
czenia świata". Żeby się krótko załatwić, posta­
w ię pytanie, czy np. Macoch działał w duciu* 
Chrystusowym ? Przykładów  podobnych dzieje 
Kościoła dostarczyć mogą bardzo wielką ilość, 
zboczeń duchowieństwa z właściwej drogi i to 
■wetylko przez kapłanów, ale i biskupów, ba naiwct 
i przez papieży! Stąd wypływ a dla nas nauka, że 
fo n u  Chrystus przebywa w śród ludzi takich, 

którzy Go chcą naśladować, którzy chcą zacho­
w yw ać Jego naukę i według niej iść śladami Chry­
stusa. W tenczas i „Duch Boży" będzie w sercach 
tdriego duchowieństwa i pisma ludowe nie będą 
■Brzękać na złe postępowanie księży. Gdy jednak 
kwęza będą gonili za majątkami, szualf wygodnego 
życia i wzbijać się będą w pychę czem oni to nie 
aą — o! to w ten czas nicpomogą ani pisma święte, 
aai fiolety, ani żadne szaty, a jeszcze mniej kręce- 
■fc głowy ludowi i przekleństwa na pisma lu­
dowe.

Ciekawe światło rzuca rozdział IV., bo właśnie 
•» — co odrzuca rozdział trzeci — to przyznaje 
d o t u  rodział czw arty, że ksiądz może zboczyć, 
łjrtŁu w tym wypadku ludzie nie powinni tego roz- 
afaezać... a tu ten bezbożny „Przyjaciel Ludu", a

właściwie ten straszny Stapińskl krzyczy na cały 
św iat o nadużyciach księży i to właśnie jest nie 
po katolicku. Czy ze stanowiska katolickiego wol­
no jest napominać ludzi niepoprawnych, odpowiem 
na 10 przy końcu artykułu.

A teraz przejdźmy do rozdziału V., w  którym 
księża starają się wmówić w lud, że go przecież 
„nic łupią", tylko tak skromnie mówiąc pobierają 
jakie takie wynagrodzenia i każdy zrozumie, że 
księża ma«ną żyć nic będą, skoro na to majątki 
kościelne nic w ystarczają?! W tym wypadku sta­
wiają jako dowód na swoją obronę, że skargi nie 
->ą prawdziwe co do „łupienia luau", bo gdyby tak 
było to księża kupowaliby folwarki, mieszkaliby, 
w pałacach itd. Ano, wolne żarty  jegomoście, my, 
atoli wiemy o siostrzenicach wyposażonych w, 
kamienicę, znamy wypadki procesów familji księ ' 
dza o spadek majątkowy po zmarłym proboszczu 
a najwięcej majątków miału duchowieństwo w go­
tówce po kasach a także i u siebie w kuferkach 
trzymało, tylko jc zniszczył Pap Bóg przez wojno 
wraz ze spadkiem woluty Dzisiaj duchowieństwo 
pobieta tylko od rządu 18 biljonów pensji za dar­
mo, oprócz tego zngaruęio majątki kościelne w y­
łącznie dfa siebie, odepchnęło organistę i służbę 
kościelną, a samo o mało się nie uditawi, i w tych 
warunkach chłopi muszą łożyć na domy plebań­
skie, budynki gospodarcze, utrzymanie kościoła, 
nadto proboszczowie . w ysyłają księży wikarych 
po kolędzie, za snopkami do chłopów, a potem za 
pogrzeb trzeba dać krowę dla księdza. Przeciw , 
temu nic wolno podnieść głosu katolikowi, bo jak' 
w rozdziale VI. twierdzą Jezuici „kto walczy z  du­
chowieństwem, ten walczy z samą religją. Kościo­
łem i z Bogiem",

Czy wolno bronić się przed nieuczciwymi księ­
żmi? Czytajmy pismo św. W  cwangciji śwr. Mateu­
sza w rozdziale XXII powiedziano tak: „W szyst­
ko tedy cokolwiek wam rozkażą, zachowajcie t 
czyńcie, ale wedle ich uczynków nic czyńcie albo­
wiem mówią a nie czynią. Bo wiążą brzemiona 
ciężkie i nieznośne i kłada na ramiona ludzkie, a' 
palcem swym nie chcą się ich ruszyć. O wszystkie 
sprawy swe czynią aby byli widziani od ludzi, 
albowiem rozszerzają bram y swe i większe czy­
nią kraje, A miłują pierwsze siedzenia na wiecze­
rzach i pierwsze miejsce w  bóżnicach. F pozdrowie­
nia na rynku i być zwani od ludzi Rabbi". Dalej 
czytam y: „wodzowie ślepi, którzy przecedzacie
komara a wielbłąda połykacie" biada wam dokto­
rowie i faryzcuszuwie (kapłani przyp. wł.) obłudni­
cy! iż oczyszczacie co jest zewnątrz kubka i mi­
sy, a wewnątrz pełni jcseście drapiestwa i pługa- 
ctwa“. Wogóle cała Bwangelja smaga duchowień­
stwo za nieprawości popełniane na ubogim ludzie, 
i jeżeli występowanie przeciw duchowieństwu by­
łoby występowaniem przeciw Bogu, to jakżeż i Je ­
zus Chrystus w Pwangelji powyższej występo­
w ałby przeciwko Bogu?

O! nie tak idą sprawy Boże. Napominać się jest 
nakazane przez pismo święte w  listach apostol­
skich, przeto dobrze czynią ci wszyscy, którzy 
dla napomnienia niepoprawnych księży napiszą do 
„Przyjaciela Ludu", a ten smagając zuchwałych 
jegomościów należycie, wstrzymuje wybryki i po­
prawia stosunki ludu biednego. Agricolus.
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Gazety piastowskie ogłosiły, że powróciłem do 
ich stronnictwa. To ogłoszenie w opinji uczciwych 
ludzi stanowi tylko jeszcze jeden dowód więcej, 
źe stronnictwo Piasta nietylko straciło charakter 
ludowy, ale że wzięło sobie za cel poniżenie po- 
■;łów-chłopów do ostateczności, tak, aby na posła- 
cnłopa patrzyła inteligencja z pogardą jakby na 
trzodę, którą można harapem zaganiać, gdzie się 
lada jakiemuś Rączkowskiemu czy Kuli spodoba. 
Najpierw mnie sponiewierali do ostateczności 
przez różnych najętych opryszków, a potem ogło- 
s li. że jestem godny do ich towarzystwa. T akie 
p o stęp o w an ie  cechuje bandy tów , a ja do takiej 
SDÓłki nigdy należeć nie chcę i nie będę. Cenię 
swoją godność iudzką i honor chłopski i p rzed  
te r ro re m  bandytów  n ie  u stąp ię . Możecie mnie 
zabić, bo i do tego zbójów wyszukać potraficie — 
ale zhańbić się nie pozwolę honoru posła chłop­
skiego będę bronił do ostatka.

Dlaczegóż to Piast najwścieklej na mnie się 
rzucił i rzuca, a innym posłom, którzy razem ze 
mną zburzyli spółkę cbjeńsko-piastowską, albo 
całkiem daje spokój, albo tylko lekko ich wspomina? 
Widocznie liczyli n a  to , l i  Chłopi w L im anow ­
skiem  są  m niej uśw iadom ieni i dadzą się  ła ­
tw iej zbałam ucić. Otóż mylicie się panowie Rącz- 
kowscy, Kule, Hammerlingi, Długosze i jak się 
tam nazywacie panowie kierownicy Piasta. Chłopi 
w Limanowskiem widzą i odczuwają na własnej 
skórze, do czego doprowadziła spółka PiaSia 
z cbjeną. C hłool w L im anow skiem  z u o o ie ii  do  
re sz ty  w łaśnie za  rządów  chjeny , wskutek gwał­
townego spadania waluty. Chłopi w Limanow­
skiem widzą, że z chwilą upadku rządu piasto- 
chieńskiego pieniądz się przecie ustalił i ludzie 
m e tracą z dnia na dzień, jak przedtem tracili. 
Temu nie potrafią zaprzeczyć żadne wykręty, ani 
żadne kłamstwa Piasta. Skoro się do tego przy­
czyniłem, to uważam to sobie za zasługę wobec 
chłopów, i nie za przeniewierstwo. Byłem  1 je ­
stem  posłem  chłopów , a  n ie  P iasta  ani Rącz- 
kowskiego, więc mam pilnon ąć  interesów chłop­
skich, a nie piasiowych. Nikt nie może mnie 
zmusić do działania na szkodę chłopów. A co jest 
dla chłopów w Limanowskiem dobre a co złe, to 
już ja wiem lepiej niż Rączkowski w Piaście.

Żeby P iast jeszcze sto razy więcej czernidła 
drukarskiego zużył i tysiąc Kulów czy Mitków 
do agitacj. wynajął, to tej prawdy zmienić nie 
potrafi, że obszarnicy byli, są i pozostaną wyzy­
skiwaczami chłopów tak długo, dopóki lasy i ob ­
szary ziemi są w ich posiadaniu, la d e n  ch łop  
te ż  n ie  uw ierzy, aby panow ie  oddali lasy  f 
z iem ie ch łopom  d o b ro w o ln ie , b ez  przym usu . 
A jakże p. Witos, czy ktokolwiek inny, zmusi 
obszarników do oddania ziemi na reformę rolną, 
leżeli obszarnicy są w spółce i mają władzę w ręku,
• i można dzieciom mówić, a l t  nie dojrzałym lu­
dziom. P ó ł roku  czekaliśm y n a  to , czy p. W itos

d o k aże  tak ieg o  cudu. To chyba dość  czasu* 
Skorośmy się jednak przekonali, że zamiast co 
p. Wiios miał obszarników wziąć za łeb, to oni 
jego chwycili jak w kleszcze i cały projekt re­
formy rolnej wypaczyli na swoją korzyść, to jakże, 
mieliśmy czekać, aż nas wszystkich skują w kaj­
dany obszarnicze?

Źe p Witosowi, Rączkowskiemu, Kiernikowi itp. 
dobrze było i jest w spółce z panami, to widzimy 
i teraz. Pomim o obalenia rządu pozostają oni nr" 
dal z cbjeną w przyjaźni i wytężają siły, aby się 
z powrotem dorwać do władzy. Zawadza im ' ząC 
p. Wł. Grabskiego, gniewa i< h powołanie gen. 
Sikorskiego na ministra spraw wojskowych, j i ę r  
ryją i psują na wszystkie sposoby. Ale ch łop i 
w idzą, źe  p rzecie  t e r  rząd  je s t  lepszy , n iż  byt 
poprzed n i, więc źe dobrze zrobiłem przyczyniwszy 
się do tej zmrany.

Aby usprawiedliwić swój zwrot na prawo, ku 
chjenie, straszy Piast chłopów socjalistami, kasami 
chorych itd. Daremny trud panowie, tak głupimi 
chłopi już nie są, aby się dali złapać na takie 
plewy. C hłopom  trze b a  ziem i i lasu , a to  m ają 
obszarn icy , w ięc jeże li ch łop i chcą posiąść 
ziem ie i lasy. to  m uszą o  to  stoczyć w alkę 
z ob szarn ik am i, a me z socjalistami.

To jest prawda, której żadne Piasty ani zm ie­
nić, ani ukryć, ani oszukać nie notraf.ą.

P ose ł M icha) Łaskuda,
chiop z. Limanowskiego.

—O—

Z MIELECKIEGO. Żaden chłop nie powinien 
być piastowcem Na to wskazuje dzisiejsza nędza 
na wsi, którą nam zgotowali tylko piastowcy 
przez połączenie się z chjm ą, ale za to prowo­
dyrom piastowym dobrze się powodzi. Zresztą na 
kogo mamy wiele liczyć w dzisiejszem gronie 
Prasta. Któż tam jeszcze pozostał? Sami wielcy 
magnaci, arystokraci, karjerowicze i dorobkiewi­
cze. Ci co mieli poczucie ludzkości .a ogół, to 
wystąpili od nieb, za co im cześć i sława. Jestem 
ludowcem jeszcze z czasów ś. p. ks. Stojałow- 
skiego i czytam rozmaite gazety, pomiędzy niemi 
i „Piasta*, w którym się spotyka takie nikczemne 
artykuły, które ćmią i oślepiają tylko chłopa. Przez 
to nigdy do piastowców nie mogłem należeć. 
Wzywam was bracia chłopi, łączcie się pod sztan­
darem „Przyjaciela Ludu* i miejcie zawsze w pa­
mięci, że p. Stapiński nas biednych chłopów i pra­
cowników zawsze bronił i broni, był i jest wrO' 
gom naszym solą w oku — za te wszystkie jego 
uszczerbki, które doznał od wrogów ludu i daw­
nych swoich przyjaciół których z gnoju wy pro-' 
wadził i z Książętami na krześle posadził. Aby 
pamięć o naszym wodzu w nas i w naszem po­
koleniu nigdy nie wygasła, — a wrogom lu d u / 
rozbijaczora i laijerc wieżom wieczna hańba po­
został”
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' W dodatku proszę W a* Kochani Rodacy poza 
granicami naszego Państwa o poparcie naszego 
stronnictwa, a to w ten sposób, 2eby każdy czy­
telnik Przyjaciela zaprenumerował swoim krew­
nym tu w Polsce „Przyj roela  Ludu*. Tu są lu 
dzie, ktdrzy by radzi cżytać jaką gazetę, ale każ 
dego nędza łechce, ze się i na prenum eratę spo- 
n d d z  nie może. F. S traub.

Z Sejmu i Senatu
Wszystkie trzy posiedzenia Sejmu w  ubi-głym, 

tygodniu, 19, 21 i 22 lutego, zajęta rozprawa 
nad ustawą mieszkaniową, czyli lokatorską. W ła­
ściciele dom ów i ich rzecznicy w Sejmie walczą 
o to, aby im wolno było rozporządzać swoją 
własnością tak, jak przed wojną, natomiast na­
jemcy czyli lokatorzy chcą być zab;zpieczeni 
przed samowolą właścicieli. Sprzeczność :ntere- 

oczywistą, toteż i walka zawzięta.^ Najlepsze 
stanowisKo zaiął poseł Hipolit Śliw iński, wice­
prezes Związku Ludowców, który W doskonalej 
fachowej mowie wykazał, że całej tej walce w ła­
ścicieli z lokatorami winien'rząd, bo z jego winy 
.samait w Polsce ruch budowlany, a z tego wy­
niknął brak mieszkań. Mówca schłostał niemi- 
łosernie urzędników, którzy byli powołani do  
regulowania spraw mieszkaniowych i wykazał 
nadużycia geszefciarskie, jakie się w tej sprawie 
działy i dzieją. Poseł Śliwiński prawie że po 
nazwisku wskazał urzędników, których należało 
za nadużycia tamknąć do kryminału. Mowa p. 
Śliwińskiego wywarła wielkie wrażenie. W roz­
prawie szczegółowej zgłoszono mnóstwo popra­
wek. Głosowanie nad ustawą naznaczono na 
26 lutego.

—o—
Godne uwagi, że w komisji administracyjnej 

wszystkie referaty o ustawach samorządowych 
zdobyła lewica większością 2 głosow . Ustawę 
c gminie wiejskiej objął p. Putek, ordynację wy­
borczą do rad gminnych w ielk ich  p. Pawłowski 
Jakób, ustawę o  gminie miejskiej p. Jaworowski 
•HPS), ordynację wyborczą miejską p. P o p ił  
(NPR), ustawę o  związkach gminnych i ordy­
nację wyborcza do sejmików p ow ia t p. Bogu­
sławski. P osłow ie plastowrów w komisji g lo ­
sowali stale za chjeną, czyli chcieli referaty 
o  ustawie gminnej oddać w ręce chjeny. Na 
szczęście przegrali piastowcy razem z chjeną.

—O;—
Na komisji oświatowej podał poseł WójlOwiCz 

(jedność Lud.) dowody, że za rządów chjeno-

Eiasta udzielono różnym nauczycielom i urzędni- 
om stałych urlopów cłla agitacji partyjnej. Biorą 

oni pens e z kasy państwowej, a za te pieniądze 
me wykonują służby, tylko są agitorami piastow- 
ców  albo cheny. Minister oświaty przyrzekł to 
zbadać i kres położyć.

Stosunki pomiędzy klubami poselskiemi ujaw­
niły się w  uchwałach powziętych minionego ty­

godnia. Okazuje się, że Pl?st pozostaje nadal 
w ścisłej ląC/.noŚCl z cnjeną, a dowód ten, że 
klub Piasta łącznie z kitli mu ch eny wyrazi* 
wielkie niezadowolenie z powodu zamianowania 
gen. Si.;orSKiego ministrem spraw wo sk. Spółka  
ta oznajmiła premjerowi Grabskiemu, że przez 
powołanie gen Sikorskiego na ministra stosunek: 
chjeno piasta wobec rządu bardzo ochiódł. To 
znaczy, że rząd p. Grabskiego zbliża się do u- 
Dadku.

W aniach 20 i 21 lutego obradował w bu­
dynku. sejmowym zarząd głów ny Związku W y­
zwolenia i Jedności Ludowej, pod przewodni­
ctwem prezesa DątsKiegO. Referat o  sytuacj. 
wypowiedział p, Thugutt. Z powziętych uchwał 
zasługuje ns uwagę rezolucja za potrzeoą no­
w ych w yborów  sejm ow ych  i iczolucja poleca­
jąca klubowi naw iązan ie  śc isłego  koirtak tu  ze  
Zw iązkiem  Ludow ców , to znaczy z klubem pod 
przewodnictwem p, Pluty. Bliżsrych wskazówek, 
jat to rozumieć, u chwata nie zawSjfa.

Z innych uchwał obydwu stron wynika, że 
walka między prawicą a lewicą rozpala się co ­
raz silniej. Dolewa oliwy do ognia US tao lgnie 
m in is tra  sp raw  wewnętrznych Soi tana. Chjeno 
wysuwa na to miejsce kandydaturę Moskaiew- 
skirgu, endeka. Lewica obwiesicza, że się na to 
pod żadnym warunk'em nie może zgodzić. Na 
tern tfe bardzo łatw o może nastąoić obaleń'* 
Całego ministerstwa. Prawica podejrzywa, że 
Drem,er Grabskj zmierza do wprowadzenia gen. 
Sikorskiego na swoje miejsce, a sam p. Grabski 
chce zatrzymać tylko urząd ministra skarbu.

— C —

Klub Związku Ludowców na posiedzeniu 21 
lutego postanowił rozwinąć staranie, w okręgach 
za zakupnem akcji Banku Polskiego. Dla dobre­
go  przykładu wszyscy posłowie Zwi ązku Ludow­
ców  zapisali zaraz po 5 akcji.

Na posiedzeniach Sejmu klub Związku Ludow­
ców  postawił wniosek wzywający rząd do zmia­
ny postępowania przy regulowaniu spraw wod­
nych 1 odmnliskowych z właścicielami gruntów  
nad< zecznych, aby gospodarze nie ponosili ta­
kich szkód i szykan jak dotychczas (wniosek
p. Berka).

Drugi wniosek klubu również przez p. Berka 
wypracowany, dotyczy budowy drogi Dembo- 
rzyn-Zagórze pow, Pilzno

Bardzo ważna interpelację wniósł 7 wiązek 
Ludowców przeciw gospodarce w lasach pań­
stwow ych w obrębie dyrekcji lwowskiej. Inter­
pelacja udowadnia, że orzez te  gospodarkę skarb 
państwa fionosi wielomiljardowe straty. D o uzdro 
wienia stosunków może doprowadzić usunięcie 
kierownika dyrekcji Chlipalskiego.

Incerpelację posta Sfl chy z dowodami nadużyć 
starosty Friedi i ;ha w Nisku podamy dosłownie 
za tydzień.

—O—-
O  reformie rolnej cicho. A  przecież to  naj­

ważniejsza sprawa dla całej rzeszy  chłopskiej. 
Kluby zaprzątnięte walką nie mają czasu na za.
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jęcie się reformą rolną. Bardzo to  źle. Bez urze­
czywistnienia reformy rolnej prawicy nigdy się 
stanowczo nie pobije.

Za przedłużeniem ustawy o drobnych dzier­
żawach opowiedziała się już cała lewica, a także 
piastowcy zgłorili wniosek za przedłużeniem, 
więc jest nadzieja, że ustawa będzie przedłużo­
na. Ale powinno się to stać szybko, aby już 
przy uprawie wiosennej dzierżawcy wiedzieli, co 
się stani<

—o—
Znamienną, mądrą mowę na Komisji spraw 

zagranicznych w ygłosił poseł ukraiński WaSy ń- 
CzuK Oznajmił on, że roztropni Ukraińcy wie­
dzą to i u rają, że idea niezawisłości narodu 
ukraińskiego może się rozwinąć tylko w takim 
razie, jeżeli będzie istnieć niezawisła Polska, Gdy­
by się udało Moskalom rozbić Polskę, to  i o roz­
woju Ukrainy nawet myśleć by nie można, bo 
i Ukrainę zalałaby moskiewszczyzna. Aby jednak 
cały naród ukraiński przeiął się tą mvślą, trze­
ba, aby Pblska szczerze i rzetelnie poparła ideę 
ukraińską, tak jak to zapoczątkował naczelnik 
Piłsudski, w  duchu federacyjnym. Słusznie. Me 
ani stronnictwa chjeńsl :ie, ani chjeńscy urzędnicy 
nigdy na ten program nie pójdą, bo im w ła­
śnie potrzebna jest wieczna niezgoda między 
narodami. Tylko rząd polski oparty na chłopach 
i robotnikach może zaprowadsić rzetelną zgodę 
z Ukraińcami.

—o—

Obłuda Pia st o w c ó w
Należało się spodziewać, że przynajmniej te­

raz po rozłamach ockną się macherzy piastowi 
i wrócą na drogę uczciwości, na drogę owocnej 
pracy dla ludności wiejskiej. Ale nie. Piast dalej 
brnie, dalej prowadzi politykę obłudną, dalej 
ludzi oszukuje. Najlepszy dowód jest w naczel­
nym artykule „Piasta" z dn. 17 II. b. r. Nr. 7 
pod tytułem „Niszczeń e rolnictwa i rolników"’

W tym artyKule „Pi ist" leje łzy krokodyle, 
że wieś jest zniszczona wskutek zamknięcia gra­
nic dla wywozu produktów rolnych i tein samem 
nizkich cen i udowadnia, że rząd W itosa w u- 
biegłym roku za':ął sie tą sprawą, a pomimo to  
że rząd ten UDadl, p. Witos, wzgl ;dnie klub 
Piasta musi się z całą energją sprawą tą zająć.

Kto sprawy nie zna, gotów  jest uwierzyć 
w te dobre chęci, ale kto ją zna, temu w gło­
wie pomieścić się nie może, jak ludzie, zalicza­
jący się do ludzi poważnych mogą tak kłamać.

Otóż, oświetlając tę sprawę nałoży wspomnieć, 
że w maju i czerwcu 1923 r. poseł P lu ta , będąc 
jeszcze w Piaście, dążył energicznie do tego, 
ażeoy odemknąć granicę dla wywozu produktów 
rolnych, gdyż tylko w ten sposób możnaby czy 
to za św nie, bydło, czy za jaja uzyskać o wiele 
wyższe ceny, ile zawsze klub P .a sn  pomijał to 
milczeniem. Dopiero w  październiku 1923 r., kie­
dy poseł Pluta postawił ultimatum na klubie, 
że albo weźmie się chłopa w obronę, albo on 
z Klubu pójdzie, wtedy dopiero klub Piasta 
zgodził się na wniesienie wniosku, który to  wnio-. 
sek przez posła Plutę w dniu 11 X 1923 r. zo­
stał na Sejm wniesiony.

Wniosek został wniesiony nie jako nagły, ah» 
jakc zwykły, gdyż pewna część posłów  piasto- 
wych, będąc zainteresowaną w  wywozie me 
życzyła sobie tego wniosku i podpisać go nie 
chciała.

WnioSck został przez Sejm przekazany komi­
sji rolnej, w której prezesem jest p. Kowalczuk, 
wybił ny piastowiec, do niedawna biedaczysko, 
a dziś obszarnik, właściciel w elkiego dworu pod 
Warszawą. A ponieważ i p. Kowalczuk był prze­
ciwnikiem poprawy doli wsi, więc jako prezes 
komisji rolnej schował ten wniosek i pomimo 
upomnień przez p. Plutę, do dnia dzisiejszego 
nie wziął go pod obrad”1 komisji, a chłopi, jak 
dostarczali żywności za pół darmo, tak i dostar­
czają dla wszystkich.

Prawda, że z końcem roku 1923 p. W itos za­
początkował na wiekstą skalę wywóz, ale nie 
jaj, nie świń, nie bydła, jednem słowem nie tych 
produktów, które są podstawą bytu ludności 
wiejskiej, a le  p. W itos cncia ł w yw ozić zb o że  
i o b szarn ik o m  przyjść z oom ocą, bo gdzież 
są chłopi, co mają zboże na sprzedaż, a cnoćby 
się i znaleźli, to w znikome ilości. Jaja zaś, 
wieprze, czy bydło pozostawiono do wywozu  
takim panom, jak p. Rączkowski, redaktor „Pia­
sta". To są ci miłośnicy ludu, którzy go tak 
kochają, że sami pobogacili się, a umiłowany 
przez nich lud bez sol prawie jada.

1 jeżeli napom nm ia p. Pluty nie odniosły 
skutku, to tą drogą wzywamy p. Kowalczuka, 
aby wniosek p. Pluty z dn. 11 X. 1923 r. Nr. 778 
natychmiast wziął pod obrady komisji rolnej 
i by również Piastowcy dołożyli starań ażeby 
granice dla wywozu Droduktów rolnych ode­
mknąć, a zaprzestali ludność wiejską karmić 
obietnicami.

2 AMERYKI.
URUGWAJ - M0NTEV1DE0, 22 stycznia 1924. 

Rząd zamierza wprowadzić w najbliższych dniach 
t. zw. Service obligatorie (obowiązkowa sllużbę 
wojskou ą). Zdaje się iiakionili ich do tejf > Francu­
zi, którzy są instruktorami marnej arnij* urugwaj­
skiej, aby mieć jeszcze w kogo wepchnąć broń

swoich systemów, na nowe zyski. Przeciw temu 
wystąpiła „Socicdudu antirnilitansta" komuniści i 
w tych dniach mają odbyć się demonstracyjne w ie­
ce protestacyjne w Montcvideo (pisze dziennik

ARGENTYNA -  BUENOS AIRES. Rząć tutej
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gzy wprowadzi! obostrzenie imigracyjne ze wzglę­
du na olbrzymi napływ Niemców i żydów, co spo­
wodowało bezrobocie w stolicy, gdzie koncentru­
je się wszelka napływowa emigracja. Należy je­
dnak oczekiwać nowej ustawy kolonizacyjnej w 
Argentynie, a w tedy warunki emigracyjne będą 
możliwsze. Polski pos. (radca legacyjny) w Uuenos- 
Aires p. Mazurkiewicz jest energicznym działa­
czem ; zdolnym dyplomatą.

HADLEY, MASS. 26 stycznia 1924. Szanowni 
Rodacy i Rodaczki! Donoszę wam krótko o po­
bycie wodza clijenistów Hallera na tutejszych far­
mach. Papugi rzymskie mniemały, że jak farmerzy 
zobaczą takiego oficera, to na kolana poklękają 
przed nim. Ale pomylili się, bo i chiłópi polscy z tu­
tejszych farm powiedzieli Hallerowi prosto w śle­
pie, żc on jest też współwinny awantur przeciw 
pierwszemu prezydentowi Państw a śp. Narutowi­
czowi, które w końcu doprowadziły do zamordo­
wania tego. Jeden z robotników odezwał się do 
Hallera tak: „Pan jesteś z całą clijeną zagubicielem 
Ojczyzny naszej, zniszczyaelem  chłopa 1 robotni­
ka polskiego. Przychodzisz do nas jak (udasz do 
Chrystusa obłudnie, aby nas podpatrzyć i wydać 
na męki, ale pamiętaj panie Haller, że przyjdzie 
straszna godżina zapłaty za te wszystkie męczar­
nie ludu polskiego". Usłyszawszy to odszedł Haller 
speszony w raz ze swoimi rzymskimi stróżami, bez 
dolarów a z hańbą.

Bracia i Siostry w Polsce otwórzcie już raz 
wreszcie oczy i serca na to wszystko co oię 
dzieje w  Polsce, a o tzem  nan, mówią ci co po­
wrócili i piszą sąsiedzi w listach. — Dokądże bę­
dziecie znosić to wszystko jak barany na rzeź 
przeznaczone. — Bądźcie ludźmi i nie dajcie się 
już nadal tak dręczyć. — Ojczyzna nasza Pol­
ska taka wielka i bogata we wszystko, a jest 
pośmiewiskiem świata pizez zlą gospodarkę i przez 
uległość wobec faryzeuszów rzymskich. Stańcie 
razom chłopi i robotnicy i zaprowadźcie wreszcie 
porządek, aby już nie hulali tak bez miary panowie 
do spółki z rzymianami i jarnmłkarzami jerozo­
limskimi. Narodowiec.

PATERSON, N. J. w lutym 1924. Probostwo w  
miasteczku Kańczudze pow. Przew orsk należy do 
bardzo bogatych. Posiada około 200 morgów or­
nej roli pierwszej kilasy, buraczanej ziemi, u przy- 
teni dużo doskonałych łąk, tak, żc probostwo to 
można nazwać wielkim dworem, zważywszy, iż 
koiej jest na miejscu i zbyt na wszystkie pro­
dukty rolne jak najkorzystniejszy. Proboszcz u- 
trzymuje do stu krów rasowych, kilka fornalek 
konnych i wspaniałe konie wyjazdowe. Jednam 
■dowom proboszcz kańczudzki to magnat, który 
byłby w stanie z samych tylko dochodów grun­
towych utrzym ać kościół jak najwspanialej. Li­
cząc tjdko po metrze pszenicy z morga tak uro­
dzajnej ziemi jako czysty dochód roczny, mógłby 
proboszcz kańczudzki wydać 200 metrów pszeni­
cy  rocznie na utrzymanie kościoła, to znaczy oko­
ło tysiąc dolarów rocznie. A na wspaniale utrzy­
manie proboszcza w ystarczyłyby dochody z o- 
brzędów kościelnych, zwłaszcza że parafja jest 
duża, a mieszczanie lubią się sadzić na  kosztowne 
śfuby, pogrzeby ftp. Wiemy pewnie, że pogrzeb

w Kańczudze kosztuje teraz często i ponad sto 
miljonów inarek.

Tymczasem ks. proboszcz Pawłowski rozsyła 
do pairafjan w Ameryce odezwy donoszące, że Ko­
ściół w Kańczudze jest pleśnią pokryty, bez ua- 
chn, bez dzwonów, bez aparatów kościelnycn i 
ks. Pawlowslc' prosi parafjan w Ameryce, aby mu 
przesyłali dolary na sprawienie tego wszystkiego. 
Czyh ks. Pawłowski przyznaje się, że dochody 
z tak wielkiego probostwa chowa do swojej kie­
szeni, o kościół nie dba, a troskę’o potrzeby ko­
ścielne zwala na owieczki.

Nie księże proboszczu Pawłowski, te czasy, 
kiedy można było tak postępować z ciemnemi o- 
wieczkami, minęły bezpowrotnie. Osobliwie owie­
czki w  Ameryce zmądrzały znacznie i nie są już 
skore do smarowania dolarami i tak już tłustych 
półciów proboszcza kańczudzkiego. Jeżeli ksiądz 
Pawłowski potrzebuje naprawdę pieniędzy na 
kościół, to niech rozparceluje grunta plebańskie 
między chłopów, a będzie mógł sprawić nawet 
srebrne dzwony i najlepszą „kairpiówka" pokryje 
cały kościół. Tutejsze kościoły w  Ameryce zada- 
walniają się jednym dzwonkiem.

I jeszcze jedna uwaga: My Polacy Amerykanie 
wiemy, jakie przyjęcie dawali ks. rzymianie w 
Polsce reemigrantom, jak ostrzegali parafjan przed 
Ameiykannmi niby przed zapowietrzonymi. Ale 
po dolary do tych samych Amerykanów aż za mo­
rze trafią, bo „za dolara — wiara". Otóż nie ks. 
Pawłowski, rozparcelujcie obszary plebańskie i 
sprawcie co porrzeba dla kościoła w Kańczudze.

Komitet — J. Wojtasiewicz.
WARREN. R. J. 22 stycznia. W gazecie am ery­

kańskiej „Christian Science Monitor" ogłosiła prze­
bywająca w Ameryce ks. Radziwiłłowa listy od 
podobnej arystokratki z Polski, listy niesłychanie 
szkodliwe dla naszej Ojczyzny w opinji świata, a 
zw łaszcza Ameryki. W listach tych poniża i zohy­
dza arystokratka lud polski-jako chciwy tylko na 
ziemię i bogactwo a nie mający żadnego poczucia 
patriotycznego, że chłopi polscy chętnieby widzieli 
przemarsz wojsk rosyjskich do Niemiec, bo mogli­
by przyteni zarobić itd. Polskę i cały naród polski 
przedstawia arystokratka polska jako naród bez 
czci i honoru, zdolny do zdrady wszelkich soju­
szów, a sprzyjający Rosji bolszewickiej dla intere­
su. Powiada dalej, że Polska by się już rozpadła, 
tylko panowie arystokraci trzymają jeszcze to 
wszystko w kupie itd. itd.

Z całego listu arystokratki polskiej wynika, ie  
napisała to w celu poniżenia Polski w opinji św ia­
ta, aby przekonać świat, że głupstwo zrooiJ Wil­
son dopomagając do wyzwolenia Polski, a że nio­
by się złego nie stało, gdyby Polska przestała 
istnieć.

Komu potrzbne takie szkalowanie i osłabianie 
Polski? Na to wskazuje fakt, że gazeta „Christian 
Science Monitor" jest organem jezuitów rzymsko- 
katoiicKich. Im odpowiada upadek Polski, bo w ia­
domo, że prawie wszystkie kierownicze stanowi­
ska w zakonach posiadają rzymianie niemieccy. 
Od zarania dziejów polskich misjonarze niemieccy 
działali na zgubę narodu polskiego i do dziś dnttt 
nic się pod tym względem nie zmieniło.
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Polacy, a w  pierwszym rzędzie młodzież pol­
ska, ta nadzieja przyszłości Państw a Polskiego, po­
winna się nad tymi dowodami groźnymi dla Pol­
ski grutownie zastanowić l powziąć odpowiednie 
postanowienia. Wojciech Wietecha.

Reforma rolna.
JAROŚNIESZKI, pow. Wołożyński. Niewiele 

posiadamy ziemi i to w bardzo rozdrobnionych, 
wąskich a długich kawałkach. Po większej części 
gospodarze nie chcą uprawiać tej ziemi, ba r>ar 
dzo mało korzj śct przynosL Prosimy więc bardzo 
o doradę, czy nie m ożnaby przymusowo skom a­
sow ać

W powiecie nasz_\ m jest bardzo dużo fol war 
ków, ale prawie wszystka ziemia leży odłogiem, 
a zaledwie 5 ta część jest upruwiona. Właściciele 
folwarków nie cucą dawać z emi pod uprawę 
małorolnym lub bezrolnym, albo wypuszczają na 
Jeden rok Uprawa jest bardzo cię*ka, bo ziemia 
’igorem leżąca zarosła krzakami. A do tego tądaia 
u łow e lub trzećą  część zbioru. Toteż nikt nie 

chce brać ziemi na jeden rok.
Na końcu my onywatele kresów wschodmcn 

życzymy, ażeby niewola ludu już raz skończyła 
kię, ażeby każdy rolnik mógł pracować na swoim 
kawałku ziemi, ?ż?by nie pragnął kromki Chleba, 
jak to się dzieje dzisiaj.

Niech żyje i rozwija s 'ę  P. S. L., niech wszyst­
kich chłopów pod jeden sztandar zgromadzi pre­
zes Stap ński. M A ntoszew ski.

Krzywdy i nadużycia.
MORDARKA, w Limanowskiem. Kiedy miały 

być wybory, różni kandydaci i agitatorzy obiecy­
wali lud uszczęśliw ia Tymczasem stało się oo 
wyborach przeciwnie. I tak potowa mieszkańców 
nie ma za co odzieży i obuwia kupić, nie ma za 
co kupić dzieciom książek szkolnych, które znów 
□a umartwienie ludzi ciągle się zmieniają. Lud­
ność nie ma czrm  palić, a  o  budowie tub napra­
wie domu mowy niem a; tymczasem dw ór Mor- 
larka sprzedał młody las i nabywca Feliks wywozi 

swobodnie drzewo. Nikt mu tego nie wzbrania, 
mimo że posłowie krzyczeli, te  to niewolno. Wy­
rąbał taksam o resztę lasu Mars w sąsiedniej wsi. 
Ten Feliks (źydek), który dawniej był kaflarzem 
i ledwo dychał, pieszo nie chodzi, ale autem  lnb 
końmi jeździ. Tak go nasi szlachcice podtuczyli 
z krzywdą ludu, bo ten z braku lasó« nie będzie 
mógł odbudować się w razie pożaru Szkoły gmina 
nasza nie jest w stanie utrzymać, a miasio nie 
chce dzieci do szkoły przyjąć, żądając pół miljona 
od dziecka. Co ms lud oiedny począć? Gm iny 
do Limanowej znów władza szkolna włączyć nie 
chce. Tą drogą zwracamy uwagę p. posłom, by 
zamiast kłócić się w Sejmie, pracą okoła dobra 
ludu się zajęli. N iezależny.

PODZW1ERZYNIEC. oow Ł ańcu t Chwała sie

piastowcy, że za rządów p. Witosa dostał lud 
tanio sól, naftę i węgieł. Była to jałm użna na 
odczepne, dla zamydlenia ludziom oczu, a nic 
więcej Jak  nas już całkiem zniszczyli, to nam 
dali jałm użnę dziadowską. Ale i z tej jałmużny 
geszefciarze piastowscy po gminach porwali dla 
siebie najwięcej. Pierwszy Mar piastowców u r.*c 
Fr. Kiuz, przewodniczący Kółka rolniczego, za wy­
pożyczenie beczki n» naftę i pompki pobrał 15 
litrów ttafiy. Drugi filar Piasta, wóit, za przywie­
zienie z m asła (2 kim.) wziął 10 litrów nafty. 
Węgiel^ sprzedawali po 2 miij., a przytem .u lo ­
tniło się® 5 metrów węgla, lecz wójt nie wie, jak 
s ę  to siało  Oby jak najprędzej przyszły p o ­
wszechne wybory do rad gminnych, to  dopiero 
zrobimy porządek z tymi filarami p iasrow cor.

Obyw atele.
HR iBSKA OBIECANKA. Na posiedzeniu Po­

wiat. Rady Chłopskiej w Nowym Sączu 29 stycz­
nia br. opowiedział p. Stanisław Sekuła z Nawo­
jowej następującą spraw ę: W r. 1920, gdy szed! 

, riń Polskę po ttp  bolszew icko-rosyjski, ©żhftjfnił 
hrabi;, Adam Stadnicki z Nawojowej; że ofiaruje 50 
morgów roh na nagrodę dla tych z Nawojowej, 
którzy pójdą na ochotnika bronić Polski. I rzeczy­
wiści zgłosili się jako ochotnicy Stanisław Sekuła, 
Jan Oleksy, Stanisław (Tomułek, Roman Garozyk 
i I .cr/chała z Wysokiego w Limanowskiem P rze ­
byli oni całą kampanię przeciw Rosji, ale magnat 
Stadnicki dotychczas obietnicy nic wypełń 1. P rze­
ciwnie nawet, wszczął proces przeciw temuż Sta- 
nisł twowi Sekule i chce mu wydrzeć kaw ałek lasu 
przez proces sądowy.

POSADA GOR-Na, pow-. Sanok. Należę do tej 
wielkiej gromady ludzi, którzy zaufali wezwaniu 
konstilatu polskiego w  Stanach Zjednoczonych 
A. P. i pi zestal', swoje ciężko zapracowane dolary, 
do konsulatu w New Yorku, a kcnsulat w lam o wol­
nie zamienił to na marki i przesłał do P. K. O. Mnie 
za tysiąc dolarów oddanych konsulatowi wręczone' 
pokwitowanie P . K. O. na 108 tys. mp. tj. po 108 
marek za dolara. Teraz wróciw szy do kraju zal 
długoletnią pracę podjąć 108 tysięcy marek, czyli1 
anural 6 halerzy albo centim óv\ Czy to być może?, 
W  żaden sposób. Jeżeli rząd waloryzuje pocatkt 
i wszelkie daniny, to i nasze ciężko zapracowane 
oszczędności musi zwaloryzować. Upraszam po­
słów ludowych, aby nad tą sprawą czuwali 1 aby, 
nię dopuścili do takiego pokrzywdzenia chłopów1, 
bo tylko o chłopów tu chodzi. Proszę posła Sochę, 
aby swój wniosek koniecznie urzeczywistnił,

Dmytro Symutka.

Sprawy powiatowe i gminna.
GRZYMAŁÓW, pow. Skałat. Powoli ale na­

reszcie ł w  naszej okolicy lud przychodzi do ro ­
zumu i poznania, kto mu dobrze życzy, a kto źle. 
Do wyborów w  r. 1922 było tak, że przeważna' 
część ślepo w ierzyła księżom i wedle ich roz­
kazu głosowała na 8-kę. Ale teraz widzą złe skut­
ki swego zaślepienia, więc mam nadzieję, że W 
m rv \7  ośd  heda sie iuż trzym ać swoiearo rozum*
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a nie księżo-pańskiego. Przyczyniła się do tego 1 
w ytrzym ała praca starego niezłomnego ludowca 
Jędrzeja JarmaTka z Mazurówki, za co niech mu 
cześć będzie. Życie u nas bardzp ciężkie, nadużyć 
peflno na każdym kroku, wszystko się dzieje w e­
dług woli księży, panów i żydów, a chłopi i miesz­
czanie ledwie dyszą pod ciężarami. To też nawet 
najpotulniejsi już mówią, że musi nadejść taki rząd, 
który reformę rolną szybko i bezwzględnie prze­
prowadzi, a zbogaconym wyzyskiwaczom nagro­
madzone skarby na podatki zabierze.

Michał Pochyła.
Z JELENIA, pow. Chrzanów. Mamy tu wójta, 

nazwiskiem Gołczyk. Na razie o nim jeszcze nie pi­
szemy, ale kto żyw i ma co rozumu chłopskiego, 
niech sądzi. W r. 1923 Rada gminna uchwaliła 
sprzedaż około 4 morgów gruntu gminnego (pa­
stwiska), położonego między gruntami ornymi, na 
którym w części stoi las. Nie jeden z radnych na­
w et nic wiedział gdzie to jest, zaś prawie caiła Ra­
da nie zdaje sobie sprawy, co ten grunt w arta, go­
dzi się na sprzedaż iak kilku maelierów proponuje.
1 tak: za grunt gminny, który gmina odstępuje pod 
fabrykę, w którym to gruncie znajdują się w e­
wnątrz wielkie skarby, bo kamieniołomy dolomitu, 
rudy żelaznej, kamienic cementu i kamienic cioso­
we, pada  gminna uchwala za morgę po 11 miljo- 
uów, podczas gdy prywatni tym samym przedsię­
biorstwom i w tern samem miejscu sprzedają po 
°koło 60 milionów.

Sądzicie obywatele, że to nie jest śmieszne? 
Kto widział, żeby ogromne skarby za bezcen da­
wać przedsiębiorstwom przemysłowym ? Gdzież 
ten osławiony Wydział powiatowy, który w  myśl 
Przepisów par. 98, ustawy z dnia 12 sierpnia 1866 
r-> dz. u. kr. Nr. 19, jako władza zwierzchnia ma 
czuwać, by majątek i zakładowe dobro nie zosta­
ło uszczuplone? Czy W ydział powiatowy zdaje 
sobie spTawę, żc niektórzy członkowie Rady gmin- 
nej paszą zadarmo bydło w lasach przedsiębiorstw 
kupujących grunt gminny? Z tamtąd też całymi 
Pociągami w ysyła się tc kamienie do Czech. A 
Czy wie W ydział powiatowy, że za różne ustęp­
stwa gminy w tej sprzedaży biorą radni ścióiłkę z 
lasów kupującego grunt gminny pTzedsiębiorsłlwa 
łtP- gratyfikacje? Czy możliwem jest, by kosztem 
gminy jednostki się bogaciły?

Kto popiera te brudy? Otóż przotroskliwy 
ksiądz proboszcz Wojciech Pitala z Jelenia i cz.ło- 
bek Rady gminnej, on nawet objeżdża członków 
'Vvdziałii powiatowego i prosi, by jakaś wyłonio­
na ugoda za grunt gminny t. j. 100 prc. gruntu 
Przcdsiębiorstwa i 50.000 cegieł na budowę kościo­
ła doszila do skutku. Ugoda taka w żadnym stosun­
ku do wartości za grunt gminny nie stoi, a co ob­
chodzi zarodowy majątek gminny budowa kościo- 
*a? Jest wstydem naprawdę, że ten sam ksiądz po­
g a d a ,  że grunt gminny może i więcej w arta, no 
ale któż by go w gminie umiał na eksploatacje w y­
korzystać, i że trzebaby dużo wkładów itd. itd.

p Patrzcie się ludzie! Dlatego, że gmina niema 
do lnych  ludzi, jak myśli ów poczciwy ksiądz, to 
kuiina ma swe skarby dać za pół, a nawet prawie 
a darmo. Komuż to taka korzystna zamiana mia- 
by Przypaść? Ano przedsiębiorstwom przem y­

słowym, które prawie wszystkie w rękach żydow­
skich spoczywają.

Na dziś powiemy tyle, a na dalej zostawiamy 
dokończenie i opowiemy też o naszym o wiele 
poczciwszym wójcie. Czytelnik z Jelenia.

Sprawy parafialne
PONIATOWA w Lubelskiem. Ksiądz z parafji 

Kraczewice, chodząc po kolendzie bardzo się gnie­
wał na małe datki. Na mnie uderzył, żc do kościo- 
la nie chodzę i jego kazań nie słucham, a wreszcie 
straszył, że mnie przy wojsku nauczą rozumu 
przez bicie i areszt, a kapelan powie oficerowi, że 
jestem za mądry. Więc tędy droga? To na to jest 
kapelan wojskowy, aby się mścił za ks. probosz­
cza?

lo  prawda, że nie uczęszczam na wiece księżo- 
pańskie, a u nas ksiądz zamienił kościół na salę 
wiecową, a ambonę ną mównicę agitatorską dla 
wychwalania chjeny. Z ambony wychwala obszar­
ników, a na biedny lud sypie tyłko potępienia 
i strachy piekielne. Odpowiedzieć w kościele nie 
można, a trudno to ścierpieć, więc raczej nie idę.

Młody czytelnik Józef Rak.
JAZOWSKO, pow. Nowy Sącz. Donoszę „Przy­

jacielowi Ludu", że jest tu proboszczem ks. pra­
łat Maryniarczyk, który chce dalej trzymać lud 
w ciemnocie, a za czytanie jakiejkolwiek gazety 
nie chce dać rozgrzeszenia. Szczególną niena­
wiścią pała do wybitnych ludowców, a to Mi­
chała Tokarza z Brzyny i Jana Kozieńskiego, 
wójta z Łazów Brzyńskich, za to, źe lud oświe­
cają. Ks. Maryniarczyk jest upasiony jak wieprz, 
tak samo i jego gospodyni. Boi się, żeby mu 
gruntów plebańskich nie zabrano, które mu przy­
noszą tęgi dochód, za który chce trzymć lud 
w ciemnocie. Chtop.

TOUSTE, pow . Skałat. W drugim dniu świąt 
Bożego Narodzenia, zapowiedział proboszcz tnt. 
parafji, źe w następną niedzielę odprawi się na­
bożeństwo pokutne w tut. parafji, a zarazem zo­
stanie przeczytany list pasterski wystosowany 
przez episkopat rzymsko katolicki, wzywający Ind- 
ność, aby się nie burzyli i zaprzestali wszelkich 
walk partyjnych, gdyż Państwo jako gm ach za­
czyna się zarysowywać i lada chwila może runąć.
I oby wszyscy wierni w dniu tym mogli się wy­
spowiadać, jak również wstrzymali się oó jedze­
nia potraw mięsnych przed dniem pokutnym.

Dnia 30 grudnia 1923 r. świątynia była prze­
pełniona ludźmi jak zwykle każdej niedzieli.

Udziału w spowiedzi prawie że nikt nie brał, 
bo jak sam ks. proboszcz wypowiedział na am bo­
nie, źe zaledwie 12 ro ludzi w dniu rym wyspo­
wiadało się.

Po odczytaniu listu pasterskiego na ambonie, 
wystosowanego przeważnie przez samych p rz e ­
ciw ników  refo rm y  ro ln e j, udał się ks. proboszcz 
do odprawiania Mszy św. Przy Mszy św. odwró­
cił się ks. proboszcz od ołtarza i zaczął wyłusz- 
czać swe boleści do chłopów wioski Wubkowce, 
źe w drugim dniu świąt Bożego Narodzenia nie



12 „PRZYJACIEL LUDU'1 Nr. 10.

przysłali po niego podwody, by odprawić Mszę 
św. w kościół <u rasztowieckim, a zakonkludo­
wał przekleństwem: „Oby wam wszystkie konie 
wyzdychały do jednego®.

Ks<ęże proboszczu! jak śmiesz rzucać klątwę 
na tak biedną ludność. Czy nie wiesz, że ludność 
wioski Wubkowce była wyrewakuowana, zaś po 
powrocie do swych siedzib zastała tylko gruzy 

żyje jeszcze do dziś dnia w nędzy, w głodzie 
i chłodzie z b n k u  obuwia i odzieży, a co naj- 
ważniejszem, w braku domów mieszkalnych, które 
uległy prawie doszczętnem u zniszczeniu w czasie 
działań wojennych. A ty ks.ęte proboszczu po* 
siadasz 300 morgów pola parafj: nego, tyle stert 
zboża, koni, odpowiednie pomieszkanie i prócz 
tego pobierasz rożne opłaty za cerem onje koś­
cielne, to może stać ciebie, byś pojechał swoimi 
końmi raz na dwa tygodnie do kościółka raszto- 
wieckiego i tam odprawił Mszę św.

Księże proboszczu! Czy takie klątwy pocho­
dzące z ust twoich jako pasterza rzymskiego 
m ogą innych do miłości i pobożności zachęcić?

Ot> Bracia chłopi wioski Wubkowce, macie 
d o w ó i i dobry przykład jego chrześcijańskiej 
nauki o mitości bliźniego. Tak Was nagradza 
proboszcz rzymski za to, żeście byli dojną Krową 
i potulną owieczką, głosując w czasie wyborów 
na listę Nr. 8.

Sądzimy, że w przyszłości opamiętacie się bra 
cia chłopi wioski Wubkowce i pójdź ec ■ śmiało 
drogą. którą wskaże wam prawdziwy wasz obrońca 
chłopów „Przyjaciel Ludu*. P arafjan le .

Wiadomości polityczne
Rządowi angielskiemu Mac Donalda groziła 

klaska w parlamencie, a to z powodu frondy 
skrajnie lewicowej części posłów  jego klubu, 
którzy się usunęli od głosowania, niezadowoleni 
z umiarkowanego oświadczenia premjera. Kon* 
scrwatyści, uznając słuszność wywodów Mac 
Donalda, pospieszyli mu z pomocą i tak uzy­
skał rząd większość.

Fakt ten podkreślamy jako dowód mądrości 
polityków angielskich. Konserwatyści angielscy 
wiedzą, że Mac Donald jako socjalista jest ich 
nieubłaganym wrogiem, ale nie chcą wywoły­
wać przesilenia, więc głosują nawet za rządem 
socjalistycznym. L* nar w Polsce zaślepieni ch:e- 
niści, obszarnicy i księża nie mogą ścierpieć na­
wet Wł. Grabskiego, choć to  obszarnik i ,ch 
człowiek, a ma tylko tę zaletę, że chci istotnie 
ratować Polskę przed ostateczną ruiną. Chjena 
w zaślepieniu samolubnem nie chce w Izieć, że 
w razie upadku rządu Grabskiego bardzo łatwo  
mogłoby przyjść do ostatecznego zamieszania.

W pływ Mac Donalda w -stosunkach europej­
skich daje się odczuwać coraz silniej. Dowodem  
tego jest fakt, że rząd francuski nawiązał roko­
wania ugodow e z rządem niemieckim o sołatę 
kontrybucji wojennej, a w  śUd za tem zagłębie

/  ; 
Ruhry ma być niebawem uwolnione z pod oku­
pacji francuskiej. Takie właśnie życzenie wyra­
ził Mac Donald w  swojej programowej mowie.' 
O by tylko za ugodę francusko-riemiecką Polski 
nie zapłaciła.

Za przykładem Anglji i W łoch uznała kgal- 
uość rządu bolszewickiego w  Rosji vakże Austrja. 
P oseł Czpp ński (PPS.) cytatami z urzędowych 
gazet rosyjskich wykazał, że mimo tych uznań 
rząd bolszewicki n -tylko nie zaprzestał przy­
gotow yw ać rewolucji w całym świecie, ale prze­
ciwnie, że agenci bolszewiccy pracują wszędzie 
-/edlug wskazówek z Moskwy wydawanych. — 
Rosyjski minister (komisarz) spraw zagranicznych 
Cziczerm obwieścij, źe wybiera się z wizytą do 
papieża w  Rzymie.

Między Jugosławią a Bułgarją stosunki są tak 
naprężone, że pojawiają sir, zapowiedzi wojny 
na wiosnę między owemi państwami.

Gazety czeskie wystąpiły z pobudką przyjaz­
nego uregulowania stosunków z Polską. Takie 
poleceni-; mirt. Cze otrzymać z Francji. Wszyst­
kie gazety polskie odpowiadają na to, że przed 
przystąpieni-m do rozmów ugodowych musielioy 
Czesi zapizestać wspierania wszystkich wrogów  
Polski. W Pradze czeskiej tymczasem jest głów ne  
ognisko intryg i agitacji przeciw Polsce.

OKRUSZYNY.
EMIGRACJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH DO 

FRANCJI. Rekrutacja robotników i robotnic roi 
nych do robót we Francii odbędzie sic w Krako­
wie 13 marca (dla pow. Kraków-Podgórze, My­
ślenice. Maków, Wieliczka i Bochnia), w Dębicy 
14 m arca (dla pow. Ropczyce, Pilzno i Mielec), w 
Tarnowie 15 marca (dla pow. Tarnów, Dąbrowa i 
Brzesko).

OBSZARNICY NA POMORZU zgłosili do Mini 
sterstw a p tacy w W arszawie zapotrzebowanie na 
30 tysięcy robotników i robotni rolnych.

DYREKCJA KOLEJOWA W KRAKOWIE nta
widocznie nadmiar urzędników, skoro p. Franci­
szek Rysz, rewident spędza czas na polowaniach 
i agitacjach politycznych, zamiast olinować urzę­
dowania Nie mamy nic przeciw zabawom p. Ry- 
sza, ale niech się wyrzeknie pensji i niech nie po- 
większa olbrzymiego deficytu kolejowego.

NADUŻYCIA BEZ MIARY. W ykryto, żc w pań­
stwowych zakładach graficznych czyli w drukar­
niach wyrabiających banknoty 'd zh ły  się straszne 
nadużycia narażające skarb państvg^ na wielomi­
liardowe szkody. Urzędnicy tych zakładów kupo­
wali bez potrzeby papier, farby itp. po wygórow a­
nych cenach, bo mieli od fabrykantów i handlarzy 
prowizję. Banknoty uszkoozone pakowali między 
dobre, a za uszkodzone brali sobie nieuszkodzone. 
M ateriałów zakupiono na 10 lat, choć dużo się 
tymczasem zepsuje.

W  banku francusko-polskim w  W arszawie w y­
kryto, że ten bank w ystał z Polski do Francji bez 
prawnie blisko za cztery tryliony kosztowności- 
złota, brylantów  itp.
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Jeżeli dziać się będą nadal takie nadużycia, to 
żadne podatki nic starczą na zatykanie dziur. Słu­
sznie powiedział pos. Śliwiński w swej mowie sej­
mowej, źc jeżeli się nie poprawi aparatu urzędni­
czego i nie poskromi nadużyć, to wszelkie wysiłki 
P. Grabskiego o naprawę skarbu państwa spełzną 
na marne,

ZGROMADZENIA W ROPCZYCACH I SŁOCI-
NIE po wysłuchaniu referatu posła P luty w yrazi­
ły Związkowi Ludowców podziękowanie za oba­
lenie rządu p. W itosa przez wystąpienie z klubu 
Piastów ców. 

t a jn a  o r g a n iz a c j a  f a s z y s t o w s k a  p .
P., osadzona już na szczęście w aresztach śled­

czych miała swoje oddziały także w  Poznańskiem 
l na Pomorzu. Stwierdził to gen. Raszewski, kie­
rownik D. O. K. w Poznaniu.

KTO RZĄDZI POLSKA. Reformy rolnej nic 
'Wolno wykonać, aż się papież zgodzi. Podatku ma­
jątkowego nie wolno ściągać z dóbr m artwej ręki, 
a i  papież pozwoli. Nie wolno uchwalić ustawy 
uwalniającej parafjan od budowy i naprawy ple­
bańskich stodół i chlewów, a zmuszającej księży 
aby to czynili na koszt majątku plebańskiego, bo 
1 to zależy od papieża. Czyli Polską rządzi papież. 
Nawet w Hiszpanii rzymianie nic mają takiej w ła­
dzy, Jak w Polsce. Żadne państwo na święcie nie 
g odziłoby  się na takie rządy papieża. Pocóż w ta- 
kim razie nasz sejm, senat, ministrowie, prezydent 
Ud. Raczej już całą władzę oddać papieżowi, bi­
skupom, proboszczom i zakonom. Rychło by nas 
"Wszystkich do nieba wysłali. Tak chcą stronnictwa 
księże.

MINISTERSTWO KOLEI przyznało dzieciom 
kolejarzy wolny przejazd pociągami do szkół. — 
Słusznie. Ale taką samą ulgę należałoby przyznać 
i dzieciom chłopskim jako jeszcze gorzej wyposa­
żonym.

KS. O R A C Z E W S K I, sławny kaznodzieja w ar­
szawski i organizator P. P. P„ który przed śledz­
twem sądowem uniknął, wypłynął już rzeczywi­
s t e  w Ameryce jako zbieracz dolarów dla chjcny. 

wieczkj rzymskie wzamian za obietnicę nieba 
.dz-ą ks. Oraczewskiemu doiary na agitację prze­

r w  reformie rolnej. A może przecie już raz zmą­
drzeją.

w  BRĄZYLJI w Paranie przerazili się misjona- 
z° Polsko-rzyniscy odwiedzin p. Wójcika, podej- 

j^ytWając, że i tam „Przyjaciel Ludu“ zaszczepi 
n °u  ’ Narodowy Kościół Katolicki. Szmatka przez 
J“Ci- wydawana pod nazwą „Lud" sfabrykowała 

0respondencję z kolonji Iraty, pełną oszczerstw 
obelg przeciw p. Stapińskiemu. P. Wójcik wcaic 
awęt w Iracic nie był i rzymianin skłamał jak 

żWykle.
NOWE TAKSY SZPITALNE. Od 25 z. m. taksa 

dJ? . a dla województwa krakowskiego wynosi 
ennię w 111 klasie 2 fr. 20 ct., w  II klasie 4 fr., 

w klasie 7 franków, licząc kurs franka ko- 
^ t g o .

2 s S ^ DZIEŻE POCZTOWE. P. Antoni Szmyd 
®ow!!r ^uncb°n Pa. donosi nam, że już cztery listy 

w ysyłane do żony w Krośnie (na tłokach) 
■W. Widocznie znalazły po drodze amatora

na zaw arte w listach dolary. Urząd poczlowy w 
Krośnic powinienby na to zwrócić baczną uwagę.

GOSPODARSTWO.
GIEŁDA PIENIĘŻNA w Krakowie 26 lutego: 

Dolar 9 milj. 330 tys., frank franc. 400 tys., korona 
czeska 270 tys., korona duńska 1 milj. 500 tys., gul­
den holenderski 3 milj. 500 tys., bony złote 1 milj. 
400 tys., miljonówka 6{)0 tys., pożyczka złota 14 
miljonów 400 tys., pożyczka dolarowa 5 miljonów 
600 tys.

TARG W KRAKOWIE 26 lutego: jajo do 200 
tys., masło do 6 miljonów 500 tys., kura 6—12 n i- 
ljonów, gęś 15 do 20 miljonów.

CENY ZBOŻA stoją w  mierze. Pszenica 34 mi­
liony, żyto 22 miljony, owies 20 miliony.

CENY WĘGLA niższe o 20 pro.
CENY BYDŁA bez zmiany.
POLOWANIE NA DOLARY będące w posiada­

niu chłopów urządzają sobie spekulanci dolarowi, 
nadal, strasząc pTzez gazety, żc rząd Stanów Zje­
dnoczonych wycofuje teraźniejsze dolary, a zapro­
wadza nqwc. Jest to kłamstwo. W gazetach ame­
rykańskich niema żadnych takich zapowiedzi.

MILJONÓWKA. W sobotniem ciągnieniu wylo­
sowano numer 2678212, sprzedany w Wilnie.

Rozpowszechniajcie
Przyjaciela Ludu!

Odpowiedzi Redakcji.
J. Inglot, Chicago: Ceny gospodarstw  idi] k ’> zniżce 

Narazie za 2 tys. doi. można kupić 5 do 8 morgowe. Rok 
trzeba jeszcze poczekać, bo reform a rolna musi sic za ­
cząć. — J . Szubert, Nowosiółki: Zanotowaliśmy w zgło­
szeniach do Zw. K. W. i za orosimy w  stosownym czasie. 
Dziękujemy za uznanie a prosim y rozpowszechniać w po­
wiecie. — W. W ietecrta, W arren: Dziękuiemy. W całości 
zużytkować nie mogliśmy z braku miejsca. Prosim y na­
dal o poparcie. — J. M okrzycki: Związek Kupców Wiej­
skich ma na ce lu : 1) utworzenie centralnego b iura dla 
udzielania kuocom wskazówek i ostrze-eń , 2) pomocy 
w uzyskaniu kredytu możliwie korzystnego, 3) Związek 
ma być hurtow nią dla członków. — „S tary  C zyteln ik", 
W adowice: Zasadniczo może się Pan obiegać, ale byłoby 
wskazanem pierw ej dowiedzieć się osobiście w Dyrekcji 
Poczt w  Krakowie, bo do niej się w nosi podanie i od 
niej zależy. Zarzuty m usiałyby być granitow e. — J. S ta- 
n isz : Za wiadomości o Rogach b. dziękuję. Będę w e Lwo­
wie 27 i 28 b m , w ięc może coś zrobię. W Iwoniczu mam 
być 5 m arca, wówczas się zobaczymy i omówim y. — 
J. S ik o rą : Informacji o ziemi <)la żołnierzy udziela po ­
w iatow y oficer ew idencyjny w starostw ie. Prosim y nie 
pomnażać nam  roboty skierow yw aniem  interesentów  w ta ­
kich spraw ach. Wiecie dobrze, że mamy pracy ponad siły .— 
B. L enard , Lowell: M usieliśmy złagodzić, gdyż n  nas 
niem a takiej wolności słowa drukow anego jak  w A m e­
ryce. Cześć K om borniakow il — A. K lim ek; Listowna o d ­
powiedź wysłana 24. II. — St. T opór, J . K rzan, F r. Mach, 
St. B ła łe jow sk i: L isty w ysłane 21. 2. — D. L B S .: Lis! 
polecony wysłany 24. 2. — A. Szm yd, S ta r Junctlon  
Tylko wy z Am eryki możecie zareklam ow ać listy  ni
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poczcie nadawczei, a  poczta am erykańska poczyni dalsze 
kroki. Ale skradzionych dolarów jut. i tak  nie odzyskać e, 
skoro listy nie byty nadane iak > pieniężne My tu swoją 
drogą udaiem y się do zarządu poczt. Na Boga, czdmu tak 
w ielka sum ę posyłacie w liś -ie, za n iast czek<etn. — 
A. G ó rak : Drobne dzierżawy będą najpraw dopodobniej 
przedłużone. O Ipow iednie wnioski już są w sejmie. Spo­
sób załatw ienia (llugów i a ierzylelnnści nie jest jeszcze 
nsrawowo uregul iwany, ale to ransi przyjść. Dlateg > na 
razie czekać, nie podeim ować i nie kwitować. Za w ska­
zówki co do Sieniawszczyzny uprzejme, dzięki. — J. R ak: 
Od rządu Wł. Graoskiego nie spodziewam y się reformy 
rolnej. Oby orzynaim niej pieniądze uregulow ał. Dlatego 
pochw ały nie pomieścimy — J- W , Ns.: Trzeba s ę zde­
cydować i stanąć jawnie. Cóż się dziwić nieświadomym , 
że ulegają, jeżeli Pau zupełnie świadom y a kryje się przed 
„w izytatorem ”. Takich przeciwników oni się m e nlękną. — 
J . S ik o ra : A rtvkuł „Polska bierzmowana* nie pó|óz e . — 
K. Jcd ry sik  Braciom zaginionego sąd przyzna spadek 
i w razie ich żądania każe im  grun t oddać, a le dopiero 
po wydRniu im dekretu  dziedzictwa. Ustawy norm ującej 
spłatę długów wed ug wartości w czasie pożyczania jeszcze 
n iem a N ijleoiej byłoby d o  ludzku ugodowo załatwić, 
albo poc ekać jak  praw o rozstrzygnie kiedyś. Zmusić do 
odebrania pożyczki n ie  może. Za słowa uzn tuia dzięku­
jem y Prosim y pisywać i gazetkę rozpowszechniać. — 
B ojar: 0  pokrzywdzenie będzie wniesiona in te rp e lu ją . — 
I. K roi: Wiadom >ść ow ą zaczerpnęliśm y z gazet lwow­
skich. P j  bliższe inform acje proszę napisać albo do Urzędu 
Em g acyjnego w W trszaw ie ul. K óraw ska. albo do kon­
sulatu  perskiego w Wa sza wie. — J P ac: Chaos może po­
trw ać jeszcze i ze dwa lata, tak długo, aż zruzoaczona 
b iedota zrozumie pod obuchem, dokąd ją zaprowadzili 
panow ie i ks «ża do spółki z lichwiarzam i. Przy odb orze 
po laików  wóil tylko asystuje i udziela wyiaśm eń, a de- 
cyduie ściągający urzęd nk, więc urzędnik je s t w ażniej­
szy. — J. K utyła: Pojedyncze korony duńsk e płacą 1 
im ljun 400 tys., grubsze po półtora mdjonR. Dnusza ko­
rona zaczęła spadać, podobnie iak frank franc. i belgij­
ski. R aoaS zk . K am ionki: O trzyinaltm  i dam wkrótce —

m itet P ad ew : W ydruauję rychło. — Wł. W ójcik, Monte- 
w ideo: List z 2 o styez. otrzym aliśm y 25 lut. Pros my na­
dal o wiadom ści gdzie będziecie. A skoro się napodróżu 
jecie  to w ró ć  ci c do pracy w Przyjacielu. Serdeczn* pozdro­
w ienia. — K. B alaw ujder, Polskie O lędry: Wasze po­
krzyw dzenie m am y w ew idencji i zaw iado n<ray w sto­
sow nym  czasie. Tymczasem nie podejm iwać i n ie kw i­
tować. Mula je s t nadzieja, ale może przecie ruszy sum ie­
nie i rozum.

Odpowiedzi Administracji.
J Ing lo t, C hicago: List opancerzony nadszedł, 4 doi’ 

zapis mo na prenum . a 1 doi. na fu udu tr prasowy. Dzię­
k u jm y  i prosimy nadal o poparcie. — M. L es.to . Hadley: 
L ist z 2 dul otrzym aliśm y, adres nopraw iray . Nawzajem 
życzym y powodzenia. Zd je się, że w Polsce nie będzie 
dobrze tak  długo, aż i-hlopi i rooot dcy tak  zrobią jak  
napisaliśc e, a co m usieliśm y złagodzić pod grozą kon­
fiskaty. — J. W ojtasiew icz, Patersou: "  dni. na prenu­
m eratę  Pańską i 2 doi. dla p. S tanisław a Ilacza otrzym a­
liśm y i zaomano w edle polecenia. Za radę cieknie i  ię- 
ku j my, słusznie. Życzymy zdrowiu. — R. D ruzd S h ,- 
m okin : Za prennm eratę  uprzejm ie dziękujem y, doszła 
szczęśliwie. W ydrukujem y za tydzień. Prosim y n ada1 
o poparcie.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Rudolf Zentner. Pitta- 
burg  l  doi. — Józet lugłot. Chicago t doi. — Raffa Mi­
chał, H»tf nld 1 doi. — Szeliga Józef, N nrtbridge 1 doi. — 
P iw ow ar Michał, Shadyside 1 doi. — Bagno Jan , Ludlow
1 doi.

NA PRENUMERATĘ DO KRAJU przysłał: W Tomko­
wie* dla P. Wilusza 1 doi. — F. Bochniak dla J  Borh- 
niaka 1 doi. — Boida Jan dla B rata Józefa 1 doL — J. Ta­
tarski d la b ra ta  A ntoniego 1 doL — T. S iw ek dla Rozaljl 
Siw ek 1 doi.

A b p i  7  Si ze składem  kolonialnym , oraz w ielką salą, 
U U G I f c d  b id y n k i m irow ane  nrzy głównym trakcie, 
blisko kolei w W ielkopoisce o a  zaraz na sprzedaż. Zgło­

szenia do „Przyiaciela Lu iu “.

Ra so we  świnie uciom iesięczne i a vinki sześcio­
tygodniowe ma na sprzedaż obszar d worskj P ionka , pow.

W ieliczka. 109

Jed y n y  n a jtań szy  d o m  han d lo w y  772 36 o

I G N A C Y C Y P R E S
Krak o jf, ul. Szewska L. 13/P, L.

poieca niklów, system  Iłoskop: 12 mil. Mk. 
Budzik prz&Jwojeu. 18 mil. Mk i .r z y p c e  
ze smyczkiem 21, mil. Mk. — Pudła do 
skrzypiec Alk. 15—20 milj. Harmonie w !e- 

' doński model, ie in »r/,ęd '»w o  50 m 1. Mk. 
dwurzędówka 80 miljonów Mk. Maisdoliny 
płaskie 25 mil M , wy.iukle od 30 mil. 

Mk. D iąm nntf do szkła po 12 mil.onów Mk. Brzytwy od 
8 —12 m ljonów  Maszynki d j  wiu-s.iw Mk. 12 miljonów 
Maszynki do sainogolenia Mk. 5 m ilj .— Pas do orzytwy 
2500000 M. Kamień 1 5 0 0  >00 Mk. — Przy zati6wlaniu połową 

zadatku, reszta za pobraniem.
C e n n ik  i lu s t ro w a n y  z a  n a d s s ł s n ia m  2 C JD 3 3  Mk. 

K u p u je  s r e b ro ,  z to to  1 b ry la n ty . Ceny z zastrzeżeniem.

C Z Y T A J  P A r f i l
Chcąc dać mużność każde- 
demu skorzystać z naby­
cia potrzebnych dla siebie 
tow arów  po najtańs ych 
oBarnlo zn lanych es.uch. 
jak  również d<a z.oszczą 

ize-ia zbytecznef uciążliwej i drogiej podróży wysycam 
każdemu na żądan:e nocztą za zaliczką CAŁY a0 4PLE 17 15 
SZfUliZEK TUWAntiY To znaczy i sztuczkę dobrego ma 
terjału na c jle  męskie u b ran e . 1 szt. tow aru na ładną 
damską suknię. 1 resztkę płótna na m ęssą i dam ską 
koszulę 2 ręczniki, 2 pary skarp tek . 2 pary pończocn, 
3 chusteczki do nosa i 2 szou'ki nici do szycia, wszystko 
razem w gatunku średnim za m'<. 40 miljonów, gam 
nek wyższy za mk 50 milj. gatunek najwyższy 7 • mili. 
mk. Rów ież wysyłamy w  najlepszym gatunku nastę­
pujące tow ary : l i  Płótno białe i kolorowe na biehznę 
i pościel pa l,5>0 00 ). 2 md, . 2 500.U00 i 3 milj. mk. zri 
metr. 2) Kapy na łóżka, obrusy i prześcieradła po 8, 
9, 10, 12, 15 i 20 m ljonów  mk za sztukę. 3) Csjgl pod 
wójnej szerokości me do rozdarcia w noszeniu na ubra- 
n e  męskie i damskie po 5, 6, 7 i 8 mi jonów  mk. za 
metr. 4) dzaw.oty Frote i korci ki na damskie su  nie 
i kostjumy po 5, 6, 7. 8 10 i 12 milionów mk. za metr. 
5) Batysty muśliny i kretony w śl czne desenie na letnie 
suknie po 2, 2,50 J.000 i 3 rańjooy za matr. 6) Angloskia 
korty  i bostony na lepsze ubrania, kosijum y i płaszcze 
po 20, 25, 30 i 40 miljonów mk. za metr. 7) Komgiot 
podszewki pod ubranie za 15 miljonów rak.

UYASAI Kupujący absolutnie ni; ryzykuje, gdyż je ­
żeli tow ar się nie soodoua przy) nujemy takowy 
z pow rotem  i zwracamy pieniądze natychm  ast. Ceny 
podane z zastrzeżeniem — Przyjeżdżających do Łodzi 
uprzejmie pr simy o 1 iskawe zwiedzenie naszego składu, 
równocześnie ostrzegam y nie dać w prowadzić się 
w błąd od namawiających sprzedawców  ulicznych.

Zamówienia (pożądane z zadatkiem) proszę adresować 
DO SKŁADU FABRYCŁNEO J

11, BRYL W ŁODZI
ulica Piotrkowska. N r. 56, w podwórzu.
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i wszelkit -nne nawozy sztuczne. — Zapłata 
wedle umowy.

U S P U L U N  — najlepsza bajca nasienna.
Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 18.

P ć *  l i n a
Noście tylko

• b c a t y  i o o d e s z A f  k a u c z u k o w e  P J ł . H ł '

o

>»a 
N  3

OO
■6

Żądajcie bezpłatnie!
Przyślijcie nam kartkę poc/.towu ze swym adresem , 

a w/.amian otrzym acie zupełnie be-ptatnip- ilustrow any 
katalog wszelkiego rodzaju w ykw intnych wyrobów su ­
kiennych i> m anufaktury, nieznędnych w kazjy in  do­
mu. W ten  sposób zapoznacie się szczegółowo z naj­
lepszymi wyrobam i pierw szorzędnych fauryk i To w. 
Akcyiuvch i przekonacie się, ja t a  olbrzym ia różnica 
iest m iedry naazeml cenam i fabrycznem i, a cenam i 
w waszej m iejscowości. A d r a ł i i j c  s l

0 9 M TO Uf ARO Uf Y
B IA Ł Y S TO K  

Składy fabryczne.»*

tt

Maszyny rolnicze
z  Prościejowsklej fabryki

Wichterle i Kowaritz
t. j. młocarme ręczne i kieratowe szerokomtotne, 
siewniki, żniwiarki, sieczkarnie itp. dostarcza po 

cenach przystępnych zastępca

I. H. Z U C K E R M A N
Podgórze, Rynek 5.

S flnrnefrPiHifiwi 1 p0™11,  U U lIL S lrC lb llJm  „ k ra d z io n .książeczkę w o j­
sk o w ą  w y staw io n ą  przez P. K. U. ł .iń c u L

PARCELACJA
DOBROSTANY (folwark Kiertyna)
powiat Gródek Jagielloński, około 251) mg. 
roli i 10J mg. łąk (sta viska), J/a g )d z  ny ko­
leją od Lwowa, 5 km. od  s ta cji kol. Ka- 
m ien io g ró d , 25 km. szosą od Lwowa, po ­
między miastami pow. Gródek Jag. i Ja ­
worów, 3 budynki w średnim stanie. Gleba 
urodzajna, glinka piaszczysta z dom eszką 
próchnicy, przepuszczalna. Bliskość Lwowa 
> kilku miast pow. ułatwia zbyt produktów 
ziemnych i mleczarskich Łatwość naoycia 
budulca. M iin o ść  zarobkowania furmankami 
przy zwózce drzewa. W okolicy obfite lasy. 
N ajn iższa  cen a  z a  m ó rg  ziem i ró w n o ­
w arto ść  30 cen tn a ró w  m etr. ży ta  po  ku r­
sie dnia. Na m iejscu  udziela informacyj nasz 
delegat p. A ugust W ęglarz, mreszkający 

„Na Kaczm aricb".

BliRTY A D  H O R 3ZA N K A  
w pow. podliajeckim, 14 km. od stacji kol. 
Halicz, przy goścńcu  Halicz M snesterzyska, 
pszenna gleba. W miejscu kościół i szkoła. 
Obszar o<roło 10 J mg roli w kulturze. Na miej­
sca udziela informacyj delegat p. Jan Rączka. 
Cena najn iższa  za mórg 30 cent. metr. żyta.

M ED U C H A
w pow. stanisławowskim, 5 km. od stacji kol. 
Halicz Gleba czarnoziem urodzajny. Obszar 
około 150 mg. roli. Kościół i szkoła polska na 
miejscu. C ena najn iższa  za  mórg 33 cent. ż y ­
ta . Informacje na miejscu u dzierżawcy dóbr.

Na zapytanie pisemne odpowiada się za 
zwrotem kosztów porta pocztowego.

Szczegółowych informacyj udziela i zgło­
szenia przyjmuje

B A N K  Z IE M IA N  S. A . we L W O W IE
U L I C A  K O P E R N I K A  L  4.
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cunard-uneI
K r a k ó w ,  S zp .t a ln a  L .  3 0  (H o te l Po ii& ra)

Najszybsze i największe okręty
na swiecie

DO

AMERYKI i KANADY
5 dni 5 dni

Walne dla reemigrantów.
R e e m i g r a n c i i  k t ó r z y  mają zamiar w  tym roku wyjechać do Ameryki, powiną, w najbliższym czasie 

zgłosić się  w  n a s z m  b iu rze  celem  poczynienia odpow iednich  krokow .

B e z  o .g r a n  c z e ń  m o t jq  z a r a z  w . a c » < ; r e c m  g r a i c s  którzy nie przebywają dłużej w Polsce jak
6 m esiący, n a s tęp n  e żony J o  m ężów , dzieci do  21 ia t do  rodziców  obyw ateli am erykańsk ich  o raz  urodzeni 
w Ameryce. — Pieniądze z AmeryKi na karty okrętowe sprowadzamy bezpłatn e — Ze względu na wysokie 
koszta  podróży  poleca się  p asażerom  przesyłać sw oje  dokum enty  do nąszegn  biu w  lis tach  poleconych.

Uważajcie na adres:

%
CUNARD-LINE, KRAKÓW, Szpitalna L. 30

w  . .  ■ « ■ !... — —  — t i e e n m e i i  m m m  i i  • ■ — ■■ , • •

Korzystna okazja dla wyjeżdżających do Kanady!!

MA j ŁST i C OL YHP I C
c i . b o o  v .(LIHIA llłtEJ GWIUDI)

KRAKÓW, ULICA RADZIWIŁŁOWSKA L. S|
podaje do w iadom ości, t e  jeden  z ich luksusow ych okrętów  nC A N Ci P I C* 

odpłynie z Gdańska 24 marca b .  r. wprost

j bez przesiadania do Kanady i New Yorku j
W szyscy pasażerowie, którzy zam ierzają udać się do K anady oraz ci, którzy posiadają jnż gotowe paszporty 
na wyjazd tam te  i chcą korzystać z dogodnej podróży na tym  luksus >wo urządzonym okręcie, niechaj zwrócą 
się w sw ym  własnym interesie oszwloczme listow nie lub osobiście do naszego biura w Krauowie, po szcze­

gółowe informacje, których ud ielaray chętnie, bezpłatnie.
T ransport z Krakowa do tego ouręiu  odchodzi dnia 16 marci b. r.

Cała podróż m orska i kolejow a 2 K rakowa do Kanady kosztuje 1(>6 dolarów. Uprasza się zwrócić baczną uwagę
na dokładny nasz adres.

WHITE STAR LINE, KRAKÓW, RADZIWIŁŁOWSKA L. 8
B P

Red»ktor odpowiedzialny: Jan StapińsU , 7. Dnikaral Ludowe! w Krakowie.


